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Książę i jego minister. 
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Lwów 5. października. 


ono wprawdzie ze sfer urzędowych, 
by — Wałgarji Śakiokol wiek panowało nieporosu 
mienie między księciem Ferdynandem a mini- 
strem Stambułowem — niemniej jednak owe po- 
głoski nie chcą milknąć. Dlatego na uwagą za- 
słaguje artykuł Swobody, rzucający charaktery - 
styczne bwiatło na wypadki rozgrywające się na. 
kolisami. Wypadki te, tem więkzze budzą zain- 
teresowanie, że Bałgarja zawsze jeszcze got. - 
wą jest sprawiać dyplomacji enropejskiej niespo- 
dzienki i bynajmniej nie jest wyklaczoną ewon- 
tualność, że i dzisiaj moglibyśmy się znajdować 
w przededniu takowej. : . l 
Wspomniany artykuł nosi napis: „Nadużycie 
książęcego imienia pociąga za sobą złe skutki dla 
kraju“. Przedewszystkiem zwraca sią Organ 
Stambułowa i dotychczasowego prezydenta sobra- 
nja Petrowa, przeciw opozycji, na której czele 
stoją Radosławow, Tonczew i Naczewicz, zarzu- 
cając jej, że swojemi atakami w Słowie starają 
się budzić podejrzenie, jakoby książę tym ata- 
kom nie był obcy i jakoby sam był przewódcą 
opdzycji i starał się podkopać stanowisko Stam" 
bułowa i uległego mu stronnictwa ludowego. 
Swoboda dowodsi, że tego redzajn podejrzenia 
mogą podkopać powagę księcia w kraju, naród 
bowiem bułgarski przywiązany jest do swojej 
konstytucji i wie, że książę tylko tych może wy- 
brać na powołanych doradców, którzy się cieszą 
zaufaniem ludu. Nie może on więc i86 ręka 
w rękę z opozycją, dopóki naród darzy zaufa- 
niem Stambałowa. Bez naruszenia awych obo- 
wiąsków, jako książę konstytncyjny, nie może 
on poruczyć odpowiedzialnego urzędu nikomu ir- 
nemu, jeno tym, którzy mają za sobą większość 
narodu. Podejrzenia więc rozsiewane przez opo 
zycję, jakoby książę pragnął obalenia Stambu- 
lowa, adolne są obadsić nienawiść do oseby księ- 
cia i czynić ujmę pokojowemu rozwojowi kraja. 
iąkę Aleksander wstąpił ras w roka 1881 na 
tę drogę i skutki nie długo dały na się czekać. 
Przyznać należy, że s artykału tego prze- 
bija się dużo namiętności partyjnej. Widocznie je 
na nowo rozbudaono, a kwiadczą o tem następa- 
jące fakta : Opozycja od pierwszej chwili wypi- 
zała na swoich sztandarach obronę ksiącia prze- 
ciw Stambułowi, a organ Bulgarie, pozostający 
w ścisłych zwiąskach ze sferami dworskiemi, sa- 
wierał często nieprzychylne sądy o stronnietwie 
liberalnem i jego przywódcach. Nie było nadto 
od kilka tygodni tajemnicą, że między księciem 
Ferdynandem a Stambułowem nastąpiło oziębie- 
nie, co się zresztą jaż kilkakrotnie zdarzało. 
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[Ciąg dalszy. | 

Wazedłem do sal.nu i... naprzeciw mnie 
wybiegli Damaś i Małgorzata, aświechnięci, ara- 
Gi szczęśliwi |.. Ani cienia żadnego dra- 

atu 

W pierwszej chwili zdnmiałem się poprostu, 
następnie ogarnęła mnie wściekłość, na siebie, 
na Villierga, na Lerżowskiego, zwłaszcza na 
Derżowskiego! Był Przecież na miejscu, mógł 
dokładniej abadać sytuację ! mo niepokoić mnie 
najniepotrzebniej bezsensoWwDYMI CoMysłoryj |, 

Pocsciwa Małgorzata ! gdyby ona przypą. 
szezała, o co wszystko ją podejrzyw% ke” — 

A jej się ani nie śni o niogem |... Od chwili 
też, gdy ją (przed wyjazdem do Paryża) ostatni 
raz widziałem, nie zmieniła się ani na jotę--- est 
zawsze jednakowo pogodna, jednakowo uważają” 
ca l czuła dla męża, jednakowo serdeczna dla 
mnie |... Przecież, gdyby cośkolwiek było zaszło, 
--asiałoby to wpłynąć takse na jej usposobienie |,.. 

Tymezasem nie... Dla tem większej pewno- 
boi, zacząłem uwyślnie mówić o Karwickim, a 
wybrałem do tego chwilę, gdy Damusia nie by- 
ło w salonie. Chciałem z wyrazu twarzy Małgo- 
rasty odgadnąć jej myśli... © 

Pozostała supełnie obojętna, tylko gdym 
odstępnie chwalić począł Karwickiego, ściągne- 
a lekko brwi i zauważyła: 
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Zdaje się, że ostatnie oziębienie poważniejszej 


Mas odnowić przedpłatę 


było natury, choć i ono dłago trwać nie może. 
Wśród takich waranków prowadzona przeciw 
Stambałewowi kampanja dla ocalenia księcia wię- 
kszego nabrała zaaczenia. Sposób zresztą prze” 
mawiania Swobody nie jest nowy, ale zawsze ns 
stąpiło porozumienie i przypuszczać należy; że 1 
dzisiaj książę przeprosi się se swoim zasłażonym 
ministrem. e 
Przy omawianiu tych spraw trudno umknąć 
pytania, jakie skatki pociągnęłoby z% sobą usu- 
niącie Stambułowa ? Swoboda smutny na ten wy- 
padek maluje obraz. Niezawodnie, że on cokol- 
wiek przesadzony, a bez poważnych walk o usu- 
nięcia Stambułowa myśleć nie można. Przede- 
wszystkiem traktuje wedłag pojęć bułgarskich, 
księciu wszelka Prawna podstawa do usunięcia 
ministra, będącego przywódcą stronnictwa, do 
którego całe prawie zalicza się sobranje. Powia- 
da wprawdzie konstytucja w $. 152 że książę 
mianuje i neuwa ministrów, ale w obecnej chwili 
żaden inny gabinet nie snalasłby większości. 
Pozostałoby sstem jedynie rozwiązanie sobranja 
i nowe wybory, środki o tyle niebezpieczne, że 
musiałyby do gruntu wzbursyć opinię, a rezultat 
byłby wątpliwy. O tem wie książę Ferdynand i 
dla tego Stambułow będzie nadal jego ministrem. 
Powiedzieliśmy — pisze Swoboda że 
książę jest roztropny i przezorny, że nie ma nic 
wspólnego s doradcami bez odpowiedzialuości, 
ale przypuśómy na chwilę, że chce się oprzeć 
na poszczególnych osobistościach i ignorająa 
władze i urządzenia wyszłe z woli narodu po- 
zwala Radosławowi i Naczewiczowi robić porzą- 
dek. Jak należałoby nazwać takie postępowanie, 
w jaki sposób przyjąłby je lud, zwłaszcza teraz 
kiedy nasza sytuacja wobec zagranicy nie jest 
jeszcze ustaloną i uznaną ? Woedłag panujących 
wyobrażeń byłby to zamach stana, który w 
przeważnej części inteligencji musiałby wywołać 
nieprzyjaźń i nienawiść do osoby księcia, a dal- 


roną a narodem. Kto z tego stanu odniósłby 
korzyść ? chyba tylko wrogowie kraju. Artykuł 
kończy się słowami: „Koronie nie wolno usuwać 
wszystkich — ustaw, bez narażenia się na wiel- 
kie niebezpieczeństwo, którego skutki nie dłago 
dałoby na siebie czekać”. 


Patologja terroryzmu. 


IV. Widząc to, co się dzisiaj dzieje, gdybym 
był mistykiem, powiedziałbym raczej, 
kiś demon terroryzmu podszeptaje sferom rzą 
dzącym wszystkie projekta i działania, dążące 
do nujarzmnienia, nbezwładnienia i zamienienia 
ludności państwa w bezdusznych manekinów, 


korzących *%ię przed fatalizmem chwili obecnej. 
Ale ponieważ mistykiem nie jestem, muszę szu- 


kat naturalnych i bardziej konkretnych eposo- 
bów, mogących mi ułatwić rozwiąaanie zagadnie- 
nia: gdzie właściwie leży źródło, = którego 
czerpie swą żywotność, siłę i niespożytą wiekami 
trwałość terroryzm rosyjski! 

Weswijmy na pomoc logikę formalną i za- 
pytajmy się nowoczesnego Baina czy Liarda, lub 
starego, jak świat i wielkiego, jak świat, Arysto 
telesa : jakiej mianowicie formuły logicznej użyć 
należy, ażeby dokładnie zrozumieć i wyświetlić 
istotę terroryzmu. Mężowie, powyżej wymienieni, 
odpowiedzą nam swojemi własnemi pismami w na- 
stępujący sposób; 

Każdy terroryzm, obejmujący w swojej dzia- 
łalności cały obszar danego państwa, oparty jest 
na syllogizmie, który brzmi w ten sens; 

Wszyscy ludzie są łotrami, — 

a że wszyscy łotrzy potrzebują bata, więc rząd 
postrachn jest najlepszym i najpewniejszym 
systematem rządzenia społeczeństwem ludzkiem. 

Na pierwszy rzut oka można poznać odrazu, 
że premissa główna syllogizmu jest fałssywą 
a stąd łatwo jest wnieść, że i cała konklazja 
djabła warta. 


Ao. 


| — Wszystko, co pan mówisz, może 


Karwicki jest przedewszystkiem człowiekiem .. 
bardzo źle wychowanym. 

Że słów tych wnoszę, że może ten błazen 
rzeczywiście mówił jaj coś o swych afektach; 
lecz od jej serca odbiło się to jak od stalowe- 
go pancerza... Czuje jedynie urazę do Karwi- 


ckiego.. Tem lepiej! upadł na zawsze w jej 
oczach... 


Damuś, zdaje się, o niczem nie wie, gdyż 
w przeciwnym razie, byłby bez kwestji zażądał 
od Karwickiego zadośćuczynienia za obrazę wy- 
rządzoną żonie. Widocznie więc Małgorzata, wła- 
śnie z obawy przed tym krokiem Damoasia, a 
raczej przed moźliwemi jego następstwami, za: 
milczała o wszystkiem. ) 

Muszę przyznać, że postąpiła całkiem słą- 
sznie. Podziwiam bardzo jej roztropność i oce- 
niam szlachetną o męża troskliwość. Damnś rze- 
czywiście w czepku się urodził! Nikt zaprze 
czyć nie może, iż Małgorzata jest wyjątkową 
kobietą l... 
~ Wychłostałbym siebie za każde przypuszcze- 
nie, którem uchybiłem jej kiedykolwiek | 

Villiers jest idjotą I 
tkoZ zJątki były, BĄ i będą zawsze i wyją” 
mogą Byś © hrane Kors core ra 

iwe |... ada głupstwo, drobno- 
stka może zakłócić to szowęście PL. Nonsens |... 


Villiersowi, wskutek : ; 
rozum się pomięsaał. własnego niesaczęścia 


Ę s 09. lipca. 
. Dziś widziałem się a Derżowskim RET ea, 


mu porządnie głowę -5a jego list ostatni. 
Przyznał mi słuszność, sumitował się i swa- 
lał wszystko na pozory. 


-- Pozory, widzisz, 
łamnoiły |... 


kochany, tak mnie oba- 


szym tegoż skutkiem byłaby walka między ko- ; 


że to ja-, 


| "być 
, prawdą, co do mnie jednak, to sądzę, że pan 


|" OPR PY | 
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wychodzi godziennia niewyjączałyć niedziej | Świąt e gadzinie 8. ramo 


Chodzi tylko o to, skąd się biorą fałszywe ! 
premissy. 

Teolog katolicki gapewneby powiedział, że , 
one sa objawem fałszywego sumienia; my, co 
nie jesteśmy teolegami, nie możemy uważać wy- 
głoszenia podobnej doktryny za dostateczną od- 
powiedź, będziemy więc Bzukali w psychjatrji 
pożądanego roswiązania tradności. 

Każdy umysł ladzki, pozostający pod długo- 
trwałym wpł; wam wyłącznej idei (monomaaja), 
podlega z czasem chorobliwym zmianom i gbo- 
czeniom, które go w końcu doprowadzają do 
rzeczywistego obłędu. To, co się dzieje niekiedy 
z umysłem jednostki, można zastosować i do umy- 
słów wielu jedenostek, składających naród. 

Ponieważ naród rosyjski żył przez kilka 
wieków jażto pod wpływem śmiertelnego strachu 
wobec okracieństwa Mongołów, jażto pod wpły- 
wem stracha przed majestatem swych monar 
chów, swyrodniał więc fizycznie i poyo | 
(degeneratio psychiea) i przyjął system terrorysty- 
czny rządzenia krajem jako stan normalny, bę- 
dący zresztą w zgodzie z patologicznemi zmia- ! 


nami, zaszłemi w ciąga wieków w jego komór- 
kach mózgowych. 


reari 


Czyż najwyższy nawet stopień rozszerzają- ; 
cej się oświaty może usunąć lub poprawić to, 
co jest tylko wypływem chorobliwego stanu or- 
ganów myślenią ?! Nie! — a więc Rosjanie — 
prawosławni ogółem wzięci w dzisiejszym mo 
mencie historycznym, są bezwarunkowo niepo- 
czytalny mi. : 

Nie ma wątpliwości, że wielu z naszych 
czytelników wywody logiczne, powyżej sformuło- 
wane, uważać będą za paradoksalno i ków 

e- 
dnakże my będziemy się starali uzasadnić pra- 


wdziwość naszych poglądów historyczn'mi fa 
: ktami. 
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EE dla uciechy p lskiego czytelnik». 


przechodzi wszystko coby mogła wymyśleć naj- 
bujniejsza fantazja powieściopisarza. 

Rozmiary naszego treściwego studjam nie | 
pozwalają Bam przytaczać szczegółowo wielce 
charakterystycznych zdarzeń, pórzestaniemy więc 
tylko na skreśleniu ostatnich «chwil terroryzmu. ` 

Kiedy w m. lipca (Thermidor) Francazom | 
sprzykrzył się ostatecznie terrorym, pod którym : 


jęczał kraj cały, tak zwani później Termidorja- ' 
nie w obawie o w.asne głowy zawiązali między 
sobą spisek, celem obalenia rządu reprezentowa- 
nego przez tryumwirat, złożony æ Robespierra, | 
QCoathona i St. Jasta. Śtraszni to byli ludzie; a | 
jadnakże można powiedzieć bez wahania, że oni 


to głównie ocalili Francję: Ich j i 
rozporządzeń A c P Aaliai Ś 


bezwzględność w stosowaniu tychże, mogą być 
postawione jako wzór do naśladowania dla wszy- 
stkich mężów stana w chwilach niebezpieczeństwa, 
zagrażającego danemu krajowi. 

Spisek Termidorjanów dojrzał i udał się zna- 
komicie. Trynmwirat wraz ze swoimi głównymi 
poplecznikami poniósł głowy swoje pod tasak 
gilotyny. Tryumwirowie umierali z zimną krwią, 
w milczeniu, nie skarżąc się na nikogo i nie pro- 
sząc o łaskę; ale w ich oczach widno było jak- 
by zdumienie, wywołane tem wewnętrzem prze- 
konaniem, że Francuzi, wysyłający ich na szafot, po- 
pełniają czyn zbrodniczy. Proces psychyczny, 
jaki się odbył w ich duszach, można do pewnego 
stopnia odgadnąć. Działali oni w dobrej wierze 
i wypełniali do końca to, co uważali za awój 
obowiązek. Obowiąsek ten nakazywał im nie 
oszczędzać nikogo, byle tylko kraj można ocalić, 
ocalenie zaś kraju zależało, ich zdaniem, od bier- 
nego posłuszeństwa dla rząda, który pragaął wagy- 
stkich Francnsów uczynić szczęśliwymi przez 


Jak gdyby na nich mo- 
żna było cokkolwiek badować!.. Zresztą, wła- ' 
śnie te pozory świadczą najdowodniej, że Kar- į 
wieki sromotną poniósł klęskę i że już nawet 
sam zrezygnował z wszelkich nadzieji | Tylko, 
że Derżowski nie poznał się na tem i... 

, Widziałem dziś także Karwickiego i mówiłem 
z nim kilka słów. Sam zbliżył się do mnie, nad- 
zwyczaj nmprzejmy i serdeczny. Nie dałem ma 
poznać, że wiem  cośkolwiek o nim, lab że go 
o cośkolwiek podejrzywałem, lecz byłem dlań, 
co zresztą naturalne, dość chłodny. Ostatecznie, 
uczawam dla niego coś, jakby litość... Cóż oa 
temu winien, że głupi? .. 

Zmienił się bardzo. Wychudł, zmizerniał, 
spoważmiał.. Jego przekonania co do spółek 
małżeńskich i jego wyobrażenia o kobietach, 
zostały prawdopodobnie teraz gwaltownie pod- 
kopare.. Bądzie miał na całe życie nanczkę, 
że nie zza kobiety stoją na jednym po- 
ziomie |... 


Że też Derżowaki mógł tak fałszywie ocenić 
sytuację! 


Pozory ! pozory lny 


30. lipca. 

Jedno tylko psuje mi humor! Qto, odwi- 
dziwszy dziś Damssia w jego gabinecie, zanwa- 
żyłem, że czaszka Neur-Dżihany wyszczerza 
znowu swoje żółte zęby s pod klosza |... 

Widocznie i tym razem omylili się... Przy- 
puszczam, to musieli się tem zmartwić, więc 
nawet nie dałem posnać Damnusiowi, iż spostrze- 
głem zmianę. ; 

. Mimo te sam gryzę się tym newym sawo- 
dem, gdyż budsi on we mnie podejrzenie, że 
nadzieje Harciewiczów chyba już nigdy się nie j 
ziszozą |... ` | 

Wiem, że to nie zagraża trwałości ich 
ucan... jednak, przecież w latach późniejszych, 


dnia 6 Pażdziernika 1893. 


: Bpiesznie. 


' eji rocznej. 


' dził miał zaledwie 200 zł. 
| nie, a z połowy wybrał się w podróż do rozmai- 
| tych miast na prowincji celem szakania sobie 
' pracy i zarobka. 
| przyjechał do Pesztn z zamiarem osob'stego po- 
: rozumienia się s prymasem. Oskarżony twierdzi 


Wo 


` 


cnotę. Chcąc ton rezultat osiągnąć, wszystkich 
tych, których uważali za występnych, karali 
śmiercią, ażeby tym sposobem sami enotliwi 
panować mogli niepodzielnie na ziemi francuskiej. 
Takie było ich wewnętrzne przekonania, ale 
weding przekonanią wiela spółczesnych i na- 
stępnie całej dalszej potomności, byli to ma- 
niacy, obłąkani ideą terrorystyczna. 
Avis au lecteur. 


Korespondencje. 


Buda-Peszt 3. paździornika. 
Procesu Czolicza — ciąg dalszy). 


Wobec tego, że książę-prymas nie jasił się 


osobiscie jako świadek do rosprawy, — ani dnia 
wczorajszego, ani dzisiaj — oras z przyczyny, 
he Karol ÓOetyós — w ostatniej chwili, odmówił 


przyjęcia na siebie obrony. oskarżonego — zaję- 
cie ogólne przebiegiem rozprawy zredukowało się 
ad minimum. Sala sądowa jnż na wczorajszej 
popołudniowej rozprawie zaledwie w połowie sa- 
jeta była pablicznością, a dzisiaj prawie pustka: 
mi świeciła. Rosprawa toczy sią spokojnie i dobó 
Ułatwia bszwątpienia przebiegowi roz- 
prawy przysnanie się Czolicza, do tego, iż w isto- 
cie chciał — jak się sam wyraża — „przebić 
brzuch prymasowi,* a potem sobie, przygotowa- 
ną w kieszeni brzytwą, gardło podciąć i pozba 


Ostatnie pieniądze otrzymał w koń- 
cu grudnia zeszłego roka; ztem, co sobie oszczę- 


Nie dostawazy nigdzie zajęcia 


(co zresztą jest dowiedzionem), że wnet po utra- 
cie miejsca napisał prośbę do prymasa o resty- 
tację zajmowanej posady, atoli na podanie to, 
nie utrzymał ani słowa odpowiedzi. Był więc w 
lutym b. r. w pałacu prymasa w Ostrzychomiu i 


; wręczył księcia-kardynałowi, ponowną petycję 


swoją. Książę-kardynał odpowiedział wtenczas 
oskarżonema, że przejrzy sprawę i da ma odpo: 
wiedź pisemną, tymczasemjubiegały miesiące, a 
oskarżony nie otrzymywał odpowiedzi, żadnego 
zarobku znaleść nigdzie nie mógł, a z kieszeni 
swej wydawał ostatnie galdeny. W rozpaczy po- 
stanowił udać się do prymasa, do jego pałacu w 
Budzinie; był spokojny, choć zrezygnowany na 
wssystko; spokojny dla tego, że jeśliby mu pry- 
mas jakbądź nadsiejnie załatwił jego prośbę, na- 
tenczas prócs podziękowania i czekania nic by 
nie uczynił. Zrezygnowany zań kupił nóż i brzy- 
twę dlatego, aby w razie niepomyślnego załatwie- 
nia swej sprawy, mógł się zemścić, to jest zamor- 
dować, prymasa a sobie życie odebrać, ażeby żona 
x dziećmi jego, mogła snaleść przytułek w do- 
mu schronienia przes prymasa Simora w Ostrzy- 
homiu fandowanego, do czego miałaby zupełne 
prawo na podstawie statutu tej fandacji. Uzy- 
skawszy za pośrednictwem córki portjera pala- 
cowego wstęp, do sekretarza dr. Medarda Kohla, 
udał się z tymże na audjencję do prymasa. Dr. 


| Kohlowi wręczył podanie swoje z kilka słowami 


prośby o załatwienie jej natychmiastowe. Pry- 
mas znowa oświadczyć miał oskarżonemu, że 
sprawa wymaga przejrzenia, i że właśnie roz- 
trząsaBą jest w Ostrzyhomiu przez sarządzcę 
p prymasowskich kapelana Jeremiasa Losg- 
aya. 

O TOVO (OWY. a E FEC 


mogłoby im może kiedyś zabraknąć cieplejszego, 
serdecznego łącznika... 
31. lipca. 

U ogrodnika zobaczyłem śliczny krzak lilji 
królewskiej. Podziwiając go, przypomniałem sobie, 
że lilja jest właśnie ulubionym kwiatem Małgo- 
rzaty, postanowiłem zatem ofiarować jej ten py- 
ssny okaz w dniu urodzin, tj. w dniu jatrzej- 
szym. Każę go tylko przesadzić w ładny alaba- 
bastrowy wazon, tak, żeby mógł znaleźć pomie- 
szczenie w jej bndoarze, lab w salonie. 


2. sierpnia. | 

Wczoraj całe popoładnie i wieczór spędzi- 
łem u Harciewiczów. Byliśmy tylko w trójkę i 
dobrze nam było ze sobą. Tak serdecznej poga- 
wędźżi, tak wesołego nastroju, cd dawra nie pa- 
miętam. 

Małgorzata była nosobieniem szczęśliwości, a 
wyglądała tak uroczo, jak jeszcze nigdy. Jużto 
bezsprzecznie w białym kolorze jest jej najbar- 
dziej do twarzy, a właśnie wczoraj miała na so- 
bie suknię z lekkiej białej materji, zupełnie 
skromną, ozdobioną jedynie pękiem róż kremo- 
wych, przypiętym do paska. Od tego jasnego tła 
cudownie odbijały jej błyszczące oczy i kruczej 
barwy warkocze, ułożone misternie na starogre- 
cki sposób. Patrzyłem na nią poprosta zachwy: 
cony, a w duszy powtarzałem sobie ciągle, że 
Damnuś w czepku się arodził 

Mieć taką żonę!.. A jak ona wczoraj prsy- 
milała się jema, jakie mu czyniła honory s po- 
woda „Gita-Govindy*, której przekład jej ofiaro- 
wał! Unosiła się nad tą pracą i wychwalała, nie 
znając jej nawet jeszcze, bo według z góry uło- 
żonego programu, miał Damuś sam odczytać 
przed nami ów poemat; ażeby zarazem objaśnić 
nam niektóre miejsca i zwroty. 


Wieczorem, gdy nam podano herbatę w sa- 
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| słachania księcia kościoła w ważnej tej sprawie. £ > 
| Dowiaduję się, że książę-prymas zeznawał _ ` 
| bardzo przychylnie dla oskarżonego. Zawezwany = = 
| do przysięgi, odwoływał się na dawniejsze nsta- c 
| wy, ustąpił jednak, „aby uszanować prawo pań- z” 
stwowe*, żądając tylko, aby zastrzeżenie jego - < 
wpisano do protokoła. Również dr. Kohl zezna- œ © 
wał przychylnie dla oskarżonego, który tem był = a 
widocznie wzruszony, tak, że w sali sądowej, z 
| dziękując dr. Kohlowi ga jego dobroć i przeba: zI 
| csenie mu winy, zawołał: „Eljen Vasary! Eljen 
| Koki!" — Wyrok przyszlę telegrafieznie. x 
Pobóg. "= 
(Dzik otrzymaliśmy depeszę: Czolicz został zE 
skazany na 10 lat więzienia). z 
" e 
W obronie prawdy. CE 
Piszemy to w chwili, kiedy rezultat wybo- m < 
rów jest jeszcze zupełnie nieznany — ale mu- p- 
simy w interesie prawdy sprostować fałszywe „© 
1 oezpedstawana twiórdzanie | army. 2 = 
Że Nowa Reforma jest za wyborom p. Rewako- 5 :- 


wicza, to nas zupełnie nie obchodzi, bo zdaje z _ 
się jest to jej przekonaniem. Nie pojmujemy = 
jednak jakiem prawem nazywa Nowa Reforma ` 
profesora dr. Piętaka „kandydatem rządo- 5 
wym?“ Więc kandydat, za którym oświadczył 
się dr. Smolka i grono ludzi zarówno inteli- 
gentnych, jak niezawisłych, za którym oświad - 
Czyła się przeważna część najpoważniejszych 
obywateli — może być istotnie „kandydatem 
rządowym? ; 

AM Być nim może dr. Piętak, który 
jako rektor uniwersytetu po cztery- 
EA w Sejmie nalsżał do lewicy sej- 
mowej? Niech na to odpowiedzą Nowej Refor- 
mie ci jej przyjaciele, którzy zasiadają — w le- 
wicy sejmowej. 

I jeszcze jedno... W ostatnim numerze sa- 
mieszcza Nowa Reforma od siebie następujące 
uwagi: „Z depesz dziś otrzymanych dowiadujemy 
się, że w kasynie miejskiem prof. Piętak wygło- 
sił bladą, bezbarwną mowę, która na nieli- 
osnych słuchaczach nie bardzo korzy- 
stne sprawiła wrażenie. Natomiast nader li- 
cznie zapełniła się sala ratnszowa wyborcami, 
przed którymi po raz trzeci zjawił się pan Re- 
wakowicz”. 

Owoż albo Now. Reforma otrsymała tele- pi 
gram „nieczytelny* — albo też korespondent jej” €. 
— mówiąc grzecznie, minął się » prawdą naj. 
kompletniej. W całem tem doniesieniu jest tylko p 
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cisznym, na ogród wychodzącym saloniku, Mał-=- 

| gorzata przyniosła mążowi niewielki, lecz łądnie 
oprawiony rękopis. 

— Mój drogi — rzekła przytem — nie 
otworzyłam dotychczas książki, gdyż obiecałeś, 
że sam będziesz czytał ; obecnie jednak nie wy- 
stawiaj już dłużej ciekawości mojej na próbę... 
Wszakże jestem tylko kobietą !.. 

Nataralnie, że Damuś wcale się nie opierał 
tak miłemu wezwaniu. 

Usiedliśmy przy małym stoliku i Dsmuś 
rozpoczął czytanie... 

,.Nie przypominam sobie, ażebym kiedykol- 
wiek w życia słyszał lab sam czytał coś podo- 
bnego| Jedna chyba Salomonowa: „Pieśń nad 
pieśniami* w przybliżenia dać może pojęcie o pię- 
kności i potędze czara Gita-Govindy. Gita-Go- 
vinda, to istna apoteoza miłości... W dwadziestu 
ezterech pieśniach streścił tam Dżayadeva całą 
istotę miłości namiętnej, oszałamiającej zmysły, 
owianej palącym żarem i urokiem podzwrotniko- 
wej poezji. Wszystkie porywy i chimery, za- 
chwyty i zwątpienia, rozkosze i troski, pragnie- 
nia i obawy, wszystko, w czem się odzwierciedla 
i ujawnia miłość, czem więzi, podnieca i upaja, 
zebrał w swoim poemacie, zaklął w kunsztowną 
formę i stworzył prawdziwe arcydzieło poezji 
lirycznej, gdzie obok skrajnego realismu w obra- 
zowania, występuje w całej pełni wsaniosłe po- 
czucie piękna i ideału.. 

„ Wielu uczonych dopatraje się w Gita: Głoviu- 
dzie ukrytych, a głębokich tendecyj teologi- 
cznych; być może, że mają słuszność, co do 
mnie jednak, muszę wyznać, że cały ów poemat 
przedstawił mi się tylko jako natchniony pean 
na cześć gerącej, nieposkromionej miłości, jako 
uczacia będącego jedynem pięknem życia, jego 
wątkiem, niem samem !... 


(Cigg dalsey nastąpi.) 
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tyle prawdy, że „w sali ratussowaj po raz trzeci 
stanął p. Rewakowicz*, zresztą wszystko fałszem. 

Po pierwsze mowa dr. Piętaka nie była 
bladą — chociaż nie była pieprzną ani słoną, 
(zresztą sól należy dziś również do kwestyj dla 
Now. Ref. dosyć drażliwych). W mowie tej po- 
wiedział dr. Piętak to, co każdy uczciwie my- 
ślący człowiek, który pierwszy raz wstępuje ra 
arenę parlamentarną, jedynie powiedzieć 
może. Nie szafował frazesami — bo całe jego 
dotychczasowe działanie za nim przemawia, nie 
sapewniał, że „wstąpi do lewicy* — bo do niej 
przekonianiami i czynami zawsze nalażał — 
do tej mianowieie lewicy, dla której „c zer- 
wony satandar* nie jest chorągwią bojową i 
wyborczą. 

Powtóre, zgromadzenie w kasynie było dwa- 
kroć liczniejsze, aniżeli w ratuszu — jeżeli zab 
chodsi o ilość wyborców, to możemy sumiennie į 
zapewnić Now. Ref, że w kasynie nie było 
ani jednego niewyborcy — bo tylko wy- 
borców wpuszczano, (jak to nawet skonstatował 
„obywatel* Mańkowski w ratoszu), nato- 
miast wśród obecnych w ratuszu była zaledwie 

1/, ezęść wyborców. 

Now. Ref. była sa p. Rewakowiczem — jak 
my za dr. Piętakiem — ale niekoniecznem było 
dla popierania p. Rewakowicsa pisać paszkwile, 
uwłaczające niezawisłemu charakterowi 
prof. Piętaka, który niewątpliwie ceni swoją 
niezależność- więcej, aniżeli niejeden s tych, 
którzy się nią ciągle afiszują. 

Spodziewamy się, że lewica, jako stronnictwo 
nie solidaryzuje się w tym wypadku 
z pojęciami i wyrażeniami Now. Reformy — 
gdyby bowiem tak nie było, to dr. Piętak w ra- 
sie wyboru byłby istotnie w kłopocie, czy wstą- 
pić do stronnictwa, które w jednem ze swych 
gazów tak mile go powitało. Miejmy jednak 
nadzieję, że Pp.: dr. Lewicki dr. Ratowski, 
Szczepanowski i inni inaczej nieco się zapatrują, 
aniżeli inspirowany lwowski korespondent! 

Wreszcie jeszcze jedno. Nie po raz pierwszy 
to Now Reforma występuje w sposób apodykty 
czny wobec obywatelstwa lwowskiego, dykta- 
jąc wprost wyborcom. co mają robić. Przypo- 
minamy choćby tylko fakt ostatni: Niesmaczne 
wystąpienie lwowskiego korespondenta tegoż 
pisma w przededniu wybora prezydenta, gdy 
w sposób złośliwy i niesprawiedliwy zaatakował 
p. Mochnackiego. Dziś powtórzyło się toś 
samo. 

Szanujemy każde przekonanie — ale mamy 
też i swoje zdanie. Otóż sądzimy, że będziemy 
wyrazem życzenia szerokich kół naszego obywa- 
telstwa, jeżeli zaniesiemy do Now. Ref. uprzejmą 
probbę, aby wypuściła nas ztakiej opieki. | 
Szezerej rady każdy usłacha — ale tego opie- 
kowania się i dyktowania 2 Krakowa, co mamy 
robić — mamy jaż dosyć. Nie chcemy opieku: 
nów, choćby byli tak dzielni do rady — jak 
„radcy pana radcy“. 


Zakład dla nieuleczalnych, 


Z dniem dzisiejszym wchodzi w życie in- 
stytucja, która pięknym jest dowodem tego, co 
zdziałać może roztropna dobroczynność chociaż. 
by jednostki tylko. Żakład dla nieuleczalnyeb 
chorych i rakonwalescentów, dzieło prywatnej 
ofiarności, fandowane przez Antoniego i Walerję 
Bilińskich przybrało już kasstałty resine; dzić 
nastąpi jego otwarcie solenne, niebawem zaś sa- 
kład chorym będzie mógł być; oddany do uśzikm. 

Zbytecena byłoby rozwodzić się nad pię 
kną myślą i niezwykłą hojnością fandatorów, 
których naswiaka w filsntropji naszego miasta | 
zapisały się złotemi czcionkami i zawsze przy- 
święcać tam będą nieaszcaplonym blaskiem. Ro- |x 
zminęlibyśmy się z intencjami ofiarodawców, co 
nie dla chwały, a dla pożytku cierpiącej ladzko | 
ści wznieśli wspaniały, wieknisty pomnik swemu | 
nazwisku. | 

Zskład położcny jest już prawie za miastem, ; 
w ustronnem saciszu, jak tego natura jego i prze- | 
snaczekie wymagają W górnej części ulicy Gró- 
deckiej, po za dawnym dworcem kolei czernio 
wieckiej, prowadzi, od miasta idąc na lewo, gza- 
ciszna w pośiód ogrodów założona, nowa n'ica, 
ochrzczona od nazwiska fundatora „ulicą Biliń- 
skiego.“ Jub zdala, sa zbliżaniem się do tej ulicy. 
przedstawia się oczom przybysza okazsły bady- 
nek piętrowy o pięknej, w romańskim styla ar- 
chitektarse, z cegły żółtej i czerwonej, wykona- 
ny na podstawie planów architekty, p. Weissa, 
prsez znanego budowniczego p. J Lerińskiego. 
Gmach kryty czarnem łupkiem, na tle otaczają- 
cej go dokoła zieleni ogrodów, ma wygląd po 
ważny, ale wcale nie smutny, lab ponury, jakby 
tə istota jego przeznaczenia przypuszczać kazsła 
Owszem, ładne położenie, będzie ssczególniej w 
lecie miało pewien urok dla nieszczęśliwych jego 
prebendarjuszów , a rozweselając oko, będzie do 
zaękanych ich umysłów wlewać pociechę i nie 
jedną przykrą osłodzi im chwilę. 


! Urządzenie wewnętrzne tego przybytku dla | dab Ma digas ALBA da riai midi MĘ dane Pida Waza, jj R dla 
skasanych nieodwołalnie przez los na długie 
cierpienia, odznacza się obok wymaganej w tym 
ranie koniecznie prostoty, jednak także pewnym 
komfortem. Piękne białe sale, w których usta- 
wiono wygodne łóżka żelazne i które zaopatrzono 
we wszelkie niezbędne „sprzęty, sprawiają bardzo 
dobre wrażenie: wrażenie miłego spokoju, wśród 
komfortu i wygody. Na razie urządzono pomie- 
8zczenie dla dwudziestu chorych, wszakże budy- 
nek osły jest obliczony na 60 prebendarjuszów, 
i rzeczywiście w miarę potrzeby później odpo- 
wiednio urządzony zostanie tak, ażeby tylu wła- 
nie chorych mogło w nim znaleźć przytałek 
i potrzebne wygody. Dozór i opiekę nad chory- 
mi spełniać tu będą cztery Siostry Miłosierdzia, 
pod zarządem jednej Siostry przełożonej. Dla 
Sióstr są wyznaczone osobne pomieszkania, po 
dobnie jak dla kapelana i lekarza ordynującego. 
Wiadomo, że z woli fundatora funkcje lekarza 
zakładowego dożywotnie pełnić będzie znany 
w naszem mieście lekarz dr. Gostyński. 

W budynka zakładowym przeznaczono je- 
dng z obszerniejszych sal na kaplicę, w której 
chorzy otrzymywać będą pociechy religijne. 
W kaplicy tej zawieszone zostaną w stosownych 
miejscach wizerunki fundatora Antoniego Biliń- 
skiego i 5. p. małżonki jego Walerii z Rotha- 
ryuszów. 

Na froncie właściwego badynku zakładowe- 
go umieszczono tablicę pamiątkową s napisem: 
„Zakład dla nieuleczalnych chorych i wyzdro- 
wieńców chrześcjan, imienia Antoniego i Walerji 

Bilińskich*. 

Obok tego głównego zakładowego budynku, 
w obszernym ogrodzie wznosi się drogi mniej- 
szy parterowy budynek, „dom administracyjny”, 
przeznaczony na mieszkanie dla zarządcy admi’ 
nistracyjnego i służby, gdzie znajdą też pomie- 
szczenie wszelkie składy i w ogóle cała gospo- 
darska częś Zakładu. 

Według s'atuta mogą być do Zakładu przy- 
jęte osoby dotknięte chorobami: a) nowotwory 
(raki itp), b) choroby dróg moczowych, c) tn- 
berkuliczni, którzy na pedstawie przepisów obo- 
wiąsujących w szpitalach, nie mogą znaleźć 
w szpitalach pomieszczenia; d) chorzy nerwowi, 
którsy po apopleksji lub chorobach rdzenia pa- 
cierzowego opieki lekarskiej potrzebują, e) cho- 

| rzy na choroby skórne niezarsżliwe, wreszcie 
rekonwalescenci po długotrwałych chorobach we- 

| wnętrznych lab zewnętrznych i układu nor 
wowego. 
Przyjmowanis chorych rozpocznie się z dniem 

7. b. m. od 9-10 rano w Zakładzie przy ulicy 

| Bilińskiego. 


KRONIKA. 


imienia Tadeusza 


Pamiętajmy o fundacji 
Kościuezki. 


Djarjusz lwowski. 

Piątek 6. października, 

Teatr hr. Skarbka: „Lilla Weneda*, npin 
w 5 aktach Juljusza Słowackiego. Początek o godz. 7 
wieczorem. 


Wiadomosci osobiste. Komendantem korpusu 
w Krakowie ma zostać aroyks. Frydryk — Radca 
dworu Billroth ma wrócić z końcem bieżącego 
tygodnia do Wiednia. — Prof. dr. Korczyński 
powrócił na stały Poe do Krakowa. 

Nekrologja. Stanisław hr. Potulicki, syn 
śp. Kaspra i Teresy z hr. Mielżyńskich, urodzony 
w r. 182%, zmarł d. 1 bm. w dobrach swoich Obory, 
nad Wisłą położonych, w gub. warszawskiej. — 
W Londynie zmarł w tych dniach weteran Dawid 
Saith, jeden z tych, którzy stanowili straż Napoleona 
podezas jego niewoli na wyspie Gw. Heleny. Smith 
urodził się w r. 1792 r. — Klemens Harasimo- 
wiez, profdiwr gimnazjaloy w Radowcach na Buko- 


| winie, zmarł w 44 roku życia. 


Kalendarz. Piątek (6.): Brunona w. Wschód 
ałańca o godrinie 6 minut 13, sechód o godzinie 5. 
minut 22 

Kalend. myśliwski. Wolno polować na 


jelenie i kozły (rogacze), zające, lisy, jarząbki, cie- 
trzewie i głuszee koguty, słomki, przepiórki, dzikie 
gołębie, dropie, pardwy, bażanty, kuropatwy, ptactwo 
wodne i błotne w ogólności. 

Kalend rybacki. W październiku nie wolno 
łowić łososi i pstrągów, tudzież raków samca i sa- 
micy. Złowione ryby muszą mieć przepisaną miarę. 
Dla sportu wędkowego pora jeszcze bardzo dobra 

Uroczysty akt poświęcenia zakładu dla nitu- 
leczalnych i wyzdrowieńców  cbrześcjan, który po- 
wstał dzięki królewskiej zaiste ofi”rności przezacnych 
obywateli naszego grodu Antoniego i Walerji mał- 
żonków Bilińskich, odbędzie się dziś o godzinie 
11. przed południem. 

Wybór posła. Głosowanie rozpoczęło się o go- 
dzinie 9. rano i do godziny 12, w południe oddano 


4 pięciu salach około 1650 głosów, który z kaudy- 
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datów ma większe szanse, na razie nie da się. stano- 
wczo powiedzieć. Za p. Rewakowiczem  rozwinięto 
szaloną sgitację, która odbywa się nawet w kuryta- 
rzach ratuszowych. Najdzielniejsi i znani „ze sprytu“ 
ajenci, zostali zmobiłizowani, a na murach co chwila 
pojawiają się rozm:ite plakaty, polecające, na sposób 
„jegermanowski*, kandydaturę p. Rewakowicza. Przed- 
południem oddano w sali I. głosów 328, w sali II. 
gł. 333, w sali IM. gł. 347, w sali IV. głosów 
310, w sali V. głosów 330. Z uderzeniem godz. 12 
urny zapieczętowano, nie obliczając głosów. 

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano- 
wała nauczycielami szkół ludowych: Antoniego Żura- 
kowskiego, nauczycielem kierującym dwuklasowej 
szkoły w Załużu; Zefiryna Szczepanowskiego. nau- 
czgcicloam w Starym Zbarażu; Michała Nivmiro- 
wskiego, nauczycielem młodszym czteroklasowej szkoły 
na Zasaniu w Przemyślu; Franciszka Ziętkiewicza, 
kierującym nauczycielem dwuklasowej szkoły w Dom 
bnie; Aleksandra Żukowskiego, nauczycielem w Woł- 
czkowcach; Wojciecha Małeckiego, nauczycielem młod- 
szym pięcioklasowej szkoły w Borszczowie; Romana 
Sygnarskiego, nauczycielem w Odporyszowie; Bazy- 
lego Zaleskiego, nauczycielem w Uwiśle ; Michalinę 
Ciąglewiczównę, starszą nauczycielką i Auielę Korda 
szewską, młodszą nauczycielką trzyklasowej szkoły w 
Krowodrzy; Antoniego Głutkowskiego, nauczycielem w 
Jaworniku Polskim ; Majera Kohna, nanczycielem re- 
ligji mojżeszowej szkoły wydziałowej żeńskiej w 
Tarnopolu. 

Rada szkolna krajowa zatwierdziła w zawodzie 
nauczycielskim: dr. AJfceda Jahnera, w IV. gimna- 
zjam we Lwowie; Józefa Guiinberga, w gimnazjum w 
Wadowicach ; księdza Józefa Moskałika i Leonarda 
Haydera, w gimnazjum w Sanoku; Eljasza Kokorndza 
i Stanisława Lewickiego, w gimnazjum w Stanieł:: 
wowie; Jana Pelezara, w gimnazjum w Tarnowie; 
Oavfrego Geciowa, w gimnazjum w Rzeszowie. 

Ze sfer notarjalnych. P. M kołaj Machnowski, 
notarjusz w Głogowie, przenosi się do Tyczyna, gdzie 
z dniem 11. bm. obejmie urzędowanie. 

Egzamin oficerski w 30. p. piechoty wa Lwo- 
wie złożyli: Szczygielski Jan z cdznaczeniem, Adler, 
Aron, Bujak, Bernfeld, Chmurowicz, Cnwojka, Doz- 
man, Dùil, Ehrbar, Horowitz Jakubowski, Kwiatko- 
wski, Müller, Rapf, Tomajer, Towarnicki, Walter i 
Wiśniowski; cdstąpił jeden, padło dwóch. 

W 30 bataljowie strzelców: Battaglia z odcna- 
czeniem, Juljan Czapliński, Gorgosz, Kronfeld, Satz 
i Szumann; odstąpił jeden. 

Statystyka pocztowa. Dyrekcja poczt ogłasza : 
W lipen 1893 nadano we Lwowie 256.451 listów 
prywatnych, niepoleconych; 181.001 kart koresponden- 
cyjnych ; 89.683 posyłek pod opaską ; 8.684 posyłek 
z próbkami ; 294.565 egzemplarzy gazet; 128.243 
listów urzędowych ; 55.408 poleconych ; 14.776 prze- 
kazów na kwotę 713.109 zł. 45 et. ; 69.522 po- 
gyłek wartościowych, 4569 czeków, 1083 zwykłych 
wkładek oszczędności w łącznej kwocie 874.566 zł. 
98 ct. Ogółem 1,103.985 posyłek. 

Nadeszło do Lwowa: 343.468 listów prywatnych, 
niepoleconych ; 160.116 kart korespondencyjnych : 
5.977 posyłek pod opaską; 5918 posyłek z prób- 
kami; 109.993 egzpl. gazet; 59.745 listów urzędo- 
wych ; 57.403 listów poleconych ; 49.218 przekazów 
na kwotę, 840.592 zł. 36'/, ot.; 40.540 posyłek; war- 
tościowych, 481 asygnat czekowych, 341 asygnat na 
wypłatę zwykłych wkładek oszczędności (zwroty) w 
łącznej kwocie 198.169 zł. 45 ct. Ogółem 900. 699 
przesyłek. 

Statystyka telegraficzna. W miesiącu lip- 
eu nadano 15.768 telegramów, za które pobrano 
opłatę w kwocie 11279 zł — ct, nadeszło 16 136 
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Usiłowana samobójstwo, Oaegdaj znaleziono 
na ławce w alei dojazdowej do głównego dworca 
Justyna Rychlickiego, który w zamiarze samobójczym 
wypił alkohola, z rozpuszczonymi w nim główkami 
zapałek foeforowych. Po udzielenia nieszczęliwemu 
pierwszej pomocy na stacji ratunkowej odwieziono go 
do szpitala powszechnego. s 

Pomiędzy ubogą ludnością tutejszą i żołaie 
rzami jakiś obskurny kantor bsnkowy berneński robi 
doskonałe interesa, sprzedając bezwartościowe losy na 
raty! Oczywiście większa część jego klientów nie 
może dotrzymać terminu spłaty, a wówczas biedacy 
ci dostają następujące aviso : nOśmiełaję się zwrócać 
peńską uwagę na postanowienie piospektu, który 
pan kupiłeś według którego druga rata już jest prze- 
padią i proszę przeto ją laskawie rychło przyśłać za- 
łączanym listem pocztowej kasy oszczędności. 

Po przyślani tej kwoty otrzymałeś pan we lug 
zakona stępłowane świadectwo, w którym będzą pe- 
wnie zapisany Serje i Numery pańskich łosów, i jest 
to tyłko w pańskiej wygodle, gdyź będzie rata na- 
tychmiast przyśłaua, abyś pan już przy ciągu, który 
się w krótea uda na wszystkie wygranki sam grał. 
Z szacuńkiem Mieniarna domu bankowego X Y.“ 

Pomijając już potworne każenie naszego języka, 
wypadałoby, aby władza położyła kres okpiwaniu 
biedaków przez ajentów „Mieniarai*. 

Personalja kolejowe W Tarnopolu ustanowiono 
kierownictwo budowy dla wykończenia projektu bu- 
dowy linji kolejowej z Halicza do Ostrowa (Tarnopola). 


Naczelnikiem mianowany starszy inżynier Konatanty 
Em Naczelnikiem stacji w Brodach, mianowany 

. Jan Szyjkowski. Naczelnikiem stacji w Nowym 
Zagórzu mianowany p. Antoni Naglicki. Sprawa ob- 
sadzenia posady naczelnika stacji we Lwowie w miej- 
sce p. Langego, jeszcze niezałatwiona. Prowizorycznie 
prowadzi obecnie stację aż do definitywnego obsadze- 
nia p. Berezowski. 

Również i posada naczelnika stacji w Husiatynie 
jeszcze nie jest obsadzona. 

P. Roman Czibułka mianowany zastępcą naczeł- 
nika stacji w Pedwołoczyskach, zaś p. Adolf Haubold 
zastępcą naczelnika stacji w Stryju. 

Do personalu kolei państwowych przyjęto jako 
aspirantów na urzędników pp.: Sz. Friedmana dla 
Bukaczowiec, Jakóba Hanuseka dla Monasterzysk, 
Jarosława Paczowskiego dla Halicza, Rajmunda Pol- 
laka dla Boryciez. 

Temperatura. Barometr idzie w górę. Średnia 
temreratura w tym czasie była -}- 142°C., naj- 
wyższa -ł- 18 0°C., najniższa -$ 11:890. 

Na dzić zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
litechnicznej: Wiatr będzie co do kierunku poładn - 
zachodni, o Średniej prędkości 5 m/sek.; średnia tem- 
peratura doby pozostanie około -|- 1490. «a niebo bę: 
dzie lekko zachmurzone, a względna wilgotność po- 
wiatrza około 70 proc.; opad deszcz chwilowy, zre- 
sztą pogoda. 

Polania sajmików relacyjnych. Z Rzeszo- 
wa donoszą nam: Po uchwaleniu protestu w sprawie 
Morskiego Oka, w dalszym ciągu pesiedzenia został 
przyjęty przez wiec wniosek p. Towarnickiego, ażeby 
wezwać posła do Sejmu dr. Wiktora Zbyszewskiego 
i posła do rady państwa p. Adama Jędrzejowicza, do 
sprawozdania z czynności parlamentarnych. Obecny 
na wiecu, jako przewodniczący dr. W. Zbyszewski, 
oświadczył gotowość wkrótce stanąć przed wyborcami 
i złożyć sprawozdanie. Burmistrza miasta, p. Leona 
Schotta, upoważnił wiec, aby wezwał p. Adama 
Jędrzejuwicza do sprawozdania z Gzynności w radzie 
państwa W toku p. Towarnicki postawił wniosek, 
który został przyjętym, wezwać p. Jędrzejowicza, 
ażeby w radzie państwa, względnie w Kole pelskiem 
póopagował myśl, aby Koło polskie zajęło pośredni- 
czące stanowisko między rządem a Czechami, a 
w ogóle, aby członkowie Koła polskiego głosami 
swojemi nie przyczynili się do utrzymania stanu 
wyjątkowego. 

Nadmienić wypada, że tutejsze starostwo sta- 
wiało trudności w pozwoleniu na zwołanie wiecu i 
dopiero w ostatniej chwili ruczyło zezwolić. 

Wiec ludowy w sprawia Morskiego Cha. 
Z Rzeszowa donoszą nam daia 4 b, m: Dnia 1. 
października b. r. odbył się u nas wiec ludowy w 
sprawie Morskiego Oko  Tłumnie zebrani obywatele 
różnych warstw miasta Rzeszowa w sali ratusza rze- 
szowskiego uchwalili jednogłośnie następujący wnio: 
sek: „Mieszkańcy miasta Rzeszowa zebrani na wiecu 
w dniu 1. października 1893 roku w ratuszu, wno- 
szą na zasadzie odwiecznych i nieprzedawnionych 
praw, protest przeciw usiłowaniom oderwania od 
Galicji nołudniowych stoków Morskiego Oka, nale- 
żących od wieków do Polski, wyrażają oburzenie 
swoje z powodu codzień powtarzsjących się gwał 
tów i zaczepek ze strony pogranicznych władz wę- 
gierskich i domagają się od Sejmu, rady państwa i 
rządu austrjackiego, aby stanęły w obronie całości 
kraju i zapobiegły stanowczo dalszemu przez obcych 
niepokojeniu prawnych posiadaczy doliny Białki*. 
W Rzeszowie dnia 1. października 1893 roku. Prze- 
wodniczący: Dr. Wiktor Zbyszewski, poseł na Sejm 
krajowy. Leon Schott, burmistrz miasta. Edward 


A sekretarz. 

obohodsiła siema w 
Zagórzu uroczysiem żebraziem w dnia 1. b. m., Ra 
kióram ks. dr. Galant z Przemyśla wygłosił piękny 
odozyt o ówczesnej nieszczęsnej dobie dziejowej, wska- 


zał. jej Hrayocyny. i następstwa, a wreszcie podał spo- 
soby, jak mamy w obecnych naszych waruskach pra- 


cować w ogólności i w szczególności nad odrodzeniem 
Ojczyzny. 

Odczyt przyjęli licznie zgromadzeni słuchacze 
szczeremi oklaskami. Poczem p. Œ. oddeklamował 
wiersz Konopnickiej nŚcliavus saltans“ i Ujejskiego 

„Moje zaciszne mieszkanie“. Śpiewy narodowe, powa- 
żna pogawędka wypełniły resztę wieczoru. 

Dla zaznaczenia jakimś uczynkiem, choćby dro- 
bnym, lecz trwałym, pamiętnej smntnej rocznidy, po- 
stanowiło to Towarzystwo powstrzymanie Bię od urzą- 
dzania zabaw tanssznych w ciągu bieżącego roku, 
zebrać w drodze centowych składek fundusa na wpi- 
sanie Czytelni jake członka-założyciela Towarzystwa 
Szkoły lndowej. I — jak uam donoszą — już nie 
w.ele btakaje do uzupełnienia potrzebnej kwoty. — 
Nie.h to służy za dowód — pisze nasz korespondent 
— że wśród naszej, niezamożnej zresztą, klasy rze- 
mieślniczej i służby kolejowej, stanowiącej przeważnie 
Czytelnię, panuje duch patrjotyczny. 

Cholera. Gazeta urzędowa donosi: Dnia 4. paź- 
dziernika zachorowały na cholerę : 

W powiecie nadwórniańskim: W Worochcie ad 
Mikuliczyn i w Delatynie po jednej osobin. 

W powiecie stanisławowskim: W Zagwośdźiu 
dwie osoby, w Stanisławowie i w Opryszowcach po 
jednej osobie. 


W powiecie sanockim: w Rymanowie trzy osoby 

Wyzdrowiały: w powiecie nadwórnańskim: w 
Woronienee ad Jabłonica dwie osoby, w Nadwórnie, 
Pniowie i Dobrotowie po jednej osobie. 

W powiecie stanisławowskim : w Wałczyńcu dwiv 
osoby, w Stanisławowia i Zazwoździu po jednej osobie. 

W powiecie sanockim: w Rymanowie jedna osoba. 

Zmarło: w powiecie nadwórniańskim w Miku- 
liczynie, Krasnej i w Rymanowie (w powiecie sga- 
nockim), po 1 osobie. 

W ciągu dnia 4. października zachorowało 
9 osób, wyzdrowiało 10, zmarły 3 osoby. 

Nadto zaszły podejrzane wypadki w Śołotwinie 
(w powiecie bohorodezańskim). 

Młodoczeski agitator Sch mid-Bauchez — 
jak donoszą z Pragi — zniknął niespodzianie, ku 
ogólnemu zdziwieniu kół młodoczeskich. On to, jak 
wiadomo, w r. z. w Nancy wygłosił bombastyczną 
mowę na rzecz zjednoczenia sokołów“ czeskich 
z francuskimi, Przed kslku tygodniami wygłosił 
Schmid Bauchez na zebraniu ladowem na Taborze, 
podobną mowę o zjednoczeniu Czechów z Frarcu- 
zami. Ściągnął tym na siebie ataki »Tealistów*, któ- 
rzy napiętnowali go jako szarlatana i geszefciarza 


więc 


politycznego i dojechali mu tem, zdaje się, skoro 
uznał za stosowne zniknąć bez wieści. 
Z Paryża donoszą w tej sprawie, że Schmid- 


Bauchez dostał się do Francji i zamyśla w Nancy 
wydawać dziennik młodoczeski. 

Zajmujące odkrycia archeologiczne poczyniono 
przy podjętej pod kierunkiem architekta p. Ekiel- 
skiego odnowie wielkiej kamienicy spadkobierców śp. 
Gralewskiego na rogu ulic Sławkowskiej i Szcze- 
pańskiej w Krakowie. Z pod grubej warstwy tynku 
wyszły najniespodziewaniej na jaw piękne renesan- 
sowe kamienne obramienia okien całego pierwszego 
i drugiego piętra. Zostaną one odozyszczone i napra- 
wione. Po bokach bramy wjazdowej znalazły się 
użyte, jako materjał kamienny, dwa misternie rze- 
źbione kapitelo pilastrów, przypominające motywa 
kaplicy Zygmuniowskiej. 
ma też swoją historję: miał w nim niegdyś mieszkać 
Wilhelm auetrjacki, gdy przybył do Krakowa w celu 
upominania się o swoje prawa do ręki Jadwigi. 

O samobójstwie rosyjskiego kontr-admirała Ba- 
ranowskiego w Żytomierzu, dzienniki donoszą nastę- 
pujące szozegóły: Admirał spełnił samobójstwo pod 
wpływem obłąkania; pierwsze objawy rozstroju umy- 
słowego zauważono w dzień samobójstwa, gdy admi- 
rał, pomimo święta, kazał zawołać ludzi do rąbania 
drzewa. Gdy stróż odrzekł, iż robotnicy pod żadnym 
pozorem nie zechcą przyjść do roboty, kontr-admirał 
sam zaczął rąbać drzewo, a w kilka minut później 
spełnił zamach na swe życie. 

Przy paleniu zasnął. Krótko po sobia dwaj 
młodsi ludzie padli ofiarą szeroko rozpowszechnionego 
zwyczaju palenia cygar w łóżku. Pewien młody fer- 
maceuta w Peszcie, który przy paleniu zasnął, stracił 
niedawno życie w ogniu. spowodowanym palącem się 
cygarem. Dwieżo zaś znowu dcnoszą o podobnym 
wypadku nieszczęśliwym, jakiemu uległ magister far- 
macji Zoltan Ott w Komornie. Odbył on w niedzielę 

| dłuższą wycieczkę, po której wieczorem powrócił 
znużony. Położył się do łóżka i według zwyczaju 
zapalił sobie papierosa, lecz wskutek zmęczenia na- 
į tychmiast zasnął: Palący się papieros wypadł mu 
z ręki i spowodował zapalenie się łóżka, Niegzosę” 
Alla zbudził się dopiero wówczas, gdy łóżko było 
w płomieniach, 8 on Sam ciężko poparsony. Na krzyk 
jego zbiegli się sąsiedni lokatorowie, którsy go od- 
wieźli do szpitala, gdzie po dwudniowych sięśkich 
Liczył on dopiero 
| 


cierpieniach zakończył żyoie. 


24 lat 
Sara Bernhardt, powróciwszy z aamorskiej swej 
podróży przed kilku dniami do Paryża, dała się na- 
turaluie zaraz interwiewować. Artystka opowiada, że 
okręt, wiozący ją, wpłynął do portu Rio Janeiro 
zianie w chwili, gdy NK. = bombardować mia- 
mogąc się oprze chęci poznania, jak wyglą” 
"m paana we sytuacji, nakłoniła prośbami swe- 
a francuskiej dywizji matynarskiej do 
tego, iż ją przewieziono do Rio Janeiro Żawiodła się 
jednak. Zamiast wstcząsającego dramatu zaalSEł 
lichą farag; wyglądało to, jakby oblęgający i oblę: 
żony ealatowali siebie nawzajem wystrzałami z armat. 
Pismo „Börsen Courler", wychodzące w Berli. 
nie, dzisiaj obchodziło 25, rocznicę swego Powstania. 
Ciekawa jest historja tego dziennika. Wychodzi? on 
naprzód rez dziennie, wieczorem, po kwartale wszę- 
lako ukazywać się zaczął jnż dwa razy dziennie, w 
wydaniu porannem i wieczornem. Pierwsze zawierało 
wiadomości polityczne i uprawiało literaturę, drugie 
zaś wiadomości giełdowe i handlowe. Zaprowadzenie 
wydania porannego ogromną swego czasu w Berlinie 
wywołało sensację, powoli wszelako wszystkie gna- 
czniejsze pisma tamtejsze, w miarę podnoszenia sig 
znaczenia politycznego stolicy, zmuszone były również 
urządzić dwa wydania: jedno poranne, dragie wie. 
czorne. „Bórsen-Courier, 60 do kierankn politycznego, 
przez cały czas swego istnienia, Stale traymał 
sztandaru postępowego. Kierownictwo pisma do dnia 
dzisiejszego w tych samych spoczywa rę”ach. Börsen- 
Courier uczcił dzień uroczysty, 
świętny, 


167) Był piękaym, silnym, młodym, bogatym drze l drzew i w i kwiatów, rozkwitłych pod bokiem ko- sia i obrazy takich mistrzów, jak Fragonard, Maurycy Colombey miał w tej j chwili co 


Tajemnica zamka LA Bocho Morgal 


Romans s francuskiego 


(Ciąg dalszy). 

Rejent Darivel nic był czynnym co prawda, 
s wielkiem swojem zmartwieniem, ale za to do- 
pomagzł gorliwie koledze. 

Napróżno jednak Gaston nawoływał Fernan- 
da, był on nieobecnym, a od przeszło trzech 
tygodni nie pokazał się w rodzinie i nikt nie 
wiedział, gdzie przebywał. 

Gaston utrzymywał przed komendantem 
Briard, że Fernand musiał się schronić do kla- 
sztoru kartazów lab trapistów i pod wpływem 
rozpaczy musiał już wypełnić śluby zakonne. 

Leos pomimo swej paplaniny, nie udało ma 
się rosómieszyć komendanta, który był dziś w okro- 
poym humorze, klął na czem świat stoi i gryzł 
z mósiekłością wąsy. 

— Przeklęte małżeństwo! Co za myśl, do 
tysiąca fur ię Czy brak mężów w Paryża, 
do djabła! Co za głupota szukać ich w antypo- 
dach, do starego licha ! 


Michał Saint-Clair myślał prawie to samo, j 


co i komendant Briard, lecz nie śmiał się z tem 
odezwać. A przy tem wdaięk narzecsonej i jej | 
ukontsntowanie nspokzjały go cokolwiek. 

Zresztą mógł być dumnym z prayssłege 
waaks. Bo chociaż przyszły małżonek Blanki 
wzbudzał niechęć przez to, że mu zazdroszczono 


sączęścia, jednakże w równej mierze wzbudzał , 


także powszechne uwielbienie jako piękny mło- 
dzieniec. 

Na pozór obdarzony był wszystkiem, czego 
mógł tylko zsprsgnąć. 


J. IENATOWICZ, 


ERARO ow Bał. rg SE 


30, — CZEBNIOWCH, Rynek 1 
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i z uczciwej rodziny. 

Nie miał rodziców, jedynymi świadkami by- 
ło dwóch urzędników z poselstwa Stanów Žje- 
dnoczonych, dwóch wykwintnych dźentelmenów. 

Przyjaciół nie mizł, prócz starego profe- 
tore, nieśmiałego mędrca, co zaledwie dla 
tak ważnej uroczystości zdecydował się na ros- 
stanie z ukochanemi książkami. Oryginalnie wy- 
glądał stary uczony w ewym długim surdacie, 
którego poły biły o jego chude łydki, w białej 
kamizelce z ogromnemi kieszeniami, dużym kra- 
watem i brelokemi z czesów restauracji. 

Niebieskie okulary na nosie wybornie go 
charakteryzowały i smieniły do nieposnania, tak 
iżby go włssna matka nie była wstanie poznać, 

Żaden ojciec nie opuszcza swego syna w po- 
dobnej okoliczności i on też podpisał się na kon- 
trakcie, a nikt nie zwrócił uwagi na jego nieczy- 
telne pismo, jakie zwykle bywa u takich mędr- 
ców. Kiedy Juan przedstawił Maurycemu swego 
opiekuna, tenże skłonił się głęboko, odpowiada- 
jąc kilkoma niezrozumiałemi frazesami. 

Blanka Colombsy bladą była ze wzruszenia 
i szczęścia, 

Za to matka jesscze bardziej była wzruszo- 
ną niż ona. Godzina rosłąki miała nastąpić za 
chwilę. I chociaż szczęśliwy narzeczony przy- 
rzekł nie rozłączyć się z rodziną ! zamieszkać 
w małem Chesnay przez czas miodowych miesię 
cy, to jednak nie mogło już być to samo, jak 
kiedy miała ukochaną córkę obok siebie. 

Postanowiono nie wyjeżdżać w podróż po: 
ślubną, nie chcąc rozpraszać jedynych wapo- 
mnień po obcych stronach i przygodnych mieszka- 
niacb, woleli też schronić swoje szczęście w ustro- 
niu zacissnem, cienistam i pacbnącem wonią 


rzad 


chających serc. 
Doktór Guyon wysoki, barczysty starzec 
o łagodnym i miłym uśmiecha, o wyrasie twarzy, 
nacechowanym pobłażliwością dla nędzy i cier- 
pień lndakości, rozmawiał z matką narzeczonej, 


| która z dumą wskazała mu przyszłego syna. 


Ocet desinfekcyjny 
silnie odświeżający i p rz XU powietrze, na zdny w biurach, keryta- 
h it £ p. — Flakon 25, 50 at, 


— Piękna i zdrowa krew, kochana pani! 

A twarz inteligantna i dumna! Zbudowany jak 
Apollo! Winszuję ! 

A schyliwszy się do ucha pani Colombey, 
zapytał: 

— A cóż Fernand ? 

— Nie mam o nim wiadomości. 

— Q@dzież on jest ? 

Zniknął s horyzontu. 

— Jatro nie będzie ? 

To bardzo prawdopodobne, chvuciaż so 
lennie mi obieczł się stawić. 

He! hel.. Musi być zmartwiony! Prze- 
cież uwielbiał swoją kuzynkę. 

Czy mówił o tem panu? — zapytała 
z niepokojem matka. 

Poczciwa kobieta pragnęła, aby wszyscy 
byli zadowoleni z tego małżeństwa. 

— Do takich rzecsy nie potrzeba się pray- 
znawać — odparł doktor. — To pewna, że ją 
szalenie kochał 

Matylda odpowiedziała ze współczuciem : 

— Biedny Fernand |! 

Około w pół do jedenastej- nie można się 
było przecisnąć przez salony. Nikt s obecnych 
nie zwracał uwsgi na starego profesora, który 
przechadzał się między tłnmem, z ciekawością 
amatora przyglądając się drogocennym sprzętom, 
z których każdy był arcydziełem, jedwabne 
ljońskie obieia pokoi, lampasy starożytne, sstu . 
katerję one: zegary, marmurowe popier- 


KADZIDŁO 


nych, mianowicie 


ANTIMIAZMATYCZNIE 

radykalnie oczyszeza powietrze, niszczy bakterje, szkodliwe zdrowiu, ; dające 
przyjemny i aromatyczny za (per Używa się w salonach, pokojach sypial- 
GINNY 


Boucher, lub Wattean i tysiące innych cacek se- 
sałego wieku, zebranych przez bankiera Saint- 
Clair, zapełniały mieszkanie, z wielkiem zadowo- 
leniem jego zięcia, który labił się pyssnić posia- 
danemi zbiorami. 

Piotr Brecheux ślizgał się jak gadzina z je: 
dnego salonu do drugiego, pomiędzy woniejącemi 


sukaiami, o szeroko wyciętych stanikąch, które | 


dozwalały podziwiać piękne ramiona, 
w niezliczoną ilość pereł i brylantów, gdyż kaš- 


da z przybyłych tu mieszczanek włożyła swe | 


najpięknioisze stroje i brylsnty. 

Jedni drugich chcieli prześcignąć w zbytku, 
to też wystawa drogocennoś si famitijnych musia- 
ła co najmniej przez tydsień być przedmiotom 
rozpraw rodzionych. 

W jednym z bocznych budnarów wyprawa 
panny młodej została wystawioną wras s różne- 
go rodzaju podarkami, koronkami, biżnterją itp. 

Przyszły małżonek złożył drogocenne dary, 
gdyż panowie Barlett, Templeton and. Comp. 
wywiązali się ze słowa, jak przystało na uozoi- 
wych kupców. 

Po obliczeniu, spadek nieszcsęśliwego Sa- 
muela wydał nadspodziewane rezaltaty, Słowem 
Juan i Piotr Brechevx stali się od razu bo- 
gatymi. 

Co prawda, to pan profesor słyszał słowa, 
które go ciekawiły, lecz nie niepokoiły wcale, 
gdyż dziwiono się powszechnie, że policja nie 
może trafić na Ślad morderców frankfurokiego 
żyda, na co profesor odpowiadał milczeniem, za- 
ciskając swoje wąskie wargi. 

Obecnie „przechadzał się również samotny; 


mrażąc oczy i od czasu do czasu rzucając spoj- - 


rzenie w stronę gospodarza, pełne najstrsaszniej- 
szej nienawiści. 


a m eana 


— Jakop po 25 i 50 at 


zdobne : 


innego do roboty i nie zajmowali się woale sta- 
' rym profesorem. Jego twarz blada kokcista, po- 
, marazcsona nie przywiodła mu na pamięć nai- 
mniejszego wspoiunienia, czemu nawet dziwić się 
| niepodobna, gdyż jego maleńka figurka zniknęła 
i w tłumie czarnych fraków i strojnych sukien. 
J W wielkim salonie Matylda Colombey nie 
; Spuszczała oczów z córki, w obawie stracenia 
; drogocennych chwil jej macierzyńskiego pano- 
; wania, nie rozstawała się z nią ani na chwilę. 
Jutro nie należało już do niej! Jutro jej 
. ukochana wypieszczona jedynaczka należeć bę” 
dzie do tego wysokiego i pięknego młodzieńca, 
jabniejącogo wdziękiem męskiej siły i urody, © 
pana iej przyszłego losa. 

Do niego również należeć będą dwa miljeny 
| posagu, do niego olśniewająca nadzieja, 9 
; miej fortuny, która wcześniej czy póśniej SPa- 
dnie na jasną główkę dziewozęcia. 00 w tej 
chwili ukradkiem patrzy trwośliwie na swego 
przyszłego w ładcę; do niego apły mą miljony ban- 
kiera i renta komendanta i 05% niektórych 
Durivelów, które niby górskie Potoki spłyną 
z oza8eM i powiększą morze : złota, w którem on 
będzie się mógł kąpać dowo 

nadewszystko należeć będzie do niego 

jasnowłoga dzieweczka Urana w bieli, „trochę 
zalęrniona tyloma gośćmi w domy, gdzie jej tak 
dobrze było, słażąc im są paukt ciekawcś ii, 
drżąca i wsrnszona tajemniosą radością, któr j 
zazdrościły 4 Przyjaciółki, nie mogąc się na- 
patrseć ne pięknego cudsoziemos. . 

Od czasū do csasa dostawała pocisk w samo 
serce, spojrzenia aksamitnych oczów narseoso- 
nego. A wtedy mimowolnym rachem przycjskała 
rękę do piersi, jak gdyby pod uczuciem bolu. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Trociczki desinfekcyjne do kadzenia 


radykalnie oczyszezają powietrze. Pudełko 10 et, 
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Prace kobiet polskich na wystawie krajowej 
w 1894 roku. W ciągu ubiegłego tygodnia,- poy 
wstała i zorgamizowała się sekcja XIX. (grupa 84.) 
powszechnej wystawy krajowej. h 

Jest to sekoja „Pracy kobiet“ złożona s AMC 

pań wyłącznie, 8 way „w porozumieniu i przy 
omocy dyrekcji wystawy krajowej. 3 
i Zadaniem sekcji tej ma być nietylko możliwie 
dokładne ułożenie obrazu pracy rąk kobiecych, lecz 
również zaznaczenie stanowiska kobiety. w społeczeń- 
stwie naszem. m 

Winna tedy sekcja XIX. okazać niewiastę polską 
jako matkę, gospodynię, nauczycielkę, lekarkę, opie- 
kunkę chorych — jednem słowom odsłonić ją W 
całym blasku działalności, która w wypełnianiu obo: 
wiązków chrześcjanki i obywatelki na polskiej nie- 
wieście spoczęła, 2 przez naród tak wysoko była i 
jest pojmowaną! Wszystko tedy zatem, co się da 
przedstawić z naszych urządzeń domowych, rodzin- 
nych i gospodarczych, 
wiejskiego, ze stowarzyszeń dobroczynnych, tanich 
kuchni, pracowni kobiecych, dalej z instytucyj za- 
bezpieczających kobiecie możliwość pracy, wreszcie 
ochronę czci niewieściej — wszystko to ma objąć 
dział pracy kobiet na wystawie krajowej. 

Pierwsze plenarne posiedzenie sekeji XIX. odbyło 
się w sali urouzystościowej kasy oszczędności. Zagaił 
je gorącemi, pełnemi wiary i zapału słowy nieusta- 
jący w energji dyrektor wystawy powszechnej, dr. 
Zdzisław Marchwicki, a wyłaszczywszy cel zebrania, 
zawiadomił, iż na przewodniczącą sekcji uproszono 
panią Staniaławową Polanowską, na jej zastępczynie 
Władysławowę księżnę Sapieżynę, Stanisławowę hra- 
binę Baedeniową, panią Kazimierzowę Laskewską | 
panią Zdzisławowę Marchwicką. Ż ramienia dyrekcji 
wystawy krajowej dodany został sekcji do pomocy 
p. Starkel, a refarat sekcji objął p. Bolesław Lewicki. 

Dokonano dalej podziału tej sekcji na cztery 
komisje : 9 

1. Komisja robót ręcznych, kursów pracy kobiet 
i bazarów (przewodnicżąca p. Marchwicka).. 

2. Komisja ochrońtek, szpitalików i dziei dobro- 
czynnych (przewodnicząca hr. Badenicwa). g 

3. Komisja działalności kobiet w zakrosie oświaty 
ludowej, nauki gospodarstwa domowego, wychowania 
dzieci, szkoły sług, oraz spraw wychowanie domo- 
wego w klasach Średnich i wyższych zabawy i nauki 
poza szkolne (przewodnieząca p. PolanowSska) 

4. Komisja stowarzyszeń kobiecych zarobkowych, 
wszelkich instytucyj, mająsyśk na celu rozszerzenie 
zakresu pracy kobiecej t innych stowarzyszeń (prae- 


wodnicsąca księżna Sepieżyna , zastępczyni pani 
Marchwicza). 
Tak gzeroko a zdrowo rozpoczętej, pracy pań 


naszych, którą, nie wątpimy, uwieńczy „nsjwspanialezy 
„rezultat, przesyłamy z najszej strony najserdeczniejaze 
„Szczęść Bože!“ 

jubileusz Jeremiego. Z Bochni do komitetu ju- 
bileaszowego dla uczczenia Kornela Ujejskiego nad- 
szedł adres w pięknej oprawie akeamitnej, ozdobionej 
srebrnym orłem. Winieta adresowa przedstawia. mia- 
sto Bochnię i kopalnię goli; całość wykonana ślicznie 
wodnemi ferpami; z widokiem tym wiąże się eRoadre- 
ment, złożone ze stosownych, a wdzięcznie pomy- 
ślanych emblematów. Adres sam, krótki, jędrny, w 
kilku słowach podniosłych wyraża hołi obywateli 
miasta Bochni, a ich podpisy sapełnicją drugą perge 
minową kartę adresu. Przy tej sposobności przypomi: | 
namy, iż adresy z prowincji należy jaknajspieszniej 
nadsyłać komitetowi jubileuszowemu, termin bowiem 
doręczenia nie jest tak daleki. 

Doshodzi także do naszej wiadomości, iż wiele 
osób pragnęłoby jeszcze podpisywać adres, który ma 
byó doręezony Kornelowi Ujejskiemu. Wobec tego 
denosimy, że we wszystkich redakcjach, księgarniach 
i w prezydjam magistratu są dotąd wyłożone arkusze 
z podpisami i tom teb należy się sgłaczaó, również 
podpisy zbieraó po domach prywatnych (na papierze 
ministerjalnym), a po ich wypełnieniu odsyłać do 
presydjum magistratu najdalej do d. 10. bm 

W. zgromadzenie wyborców, zwołane przez 
p. Rewakowicza, odbyło się onegdaj o godzinie 7. 
wieczorem przy udziale b. prof:sora JAgermanna, 
który, zdając „po swojemu* sprawę z onegdajszego 
poważnego zgromadzenia wyborców w sali kasyna 
miejskiego, starał się wykazać, że jego interpelacje 
były bardzo mądre i Że cn nie od rywał tam roli 
„klowna cyrkowego*. Następnie zapewnił „były pan 
profesor“, że nigdy nie przestanie mówić i bawić wy- 
borców, poczem rozpoczął popularny wykład o regu- 
laeji rzek galicyjskich urozmaicony wycieczkami 
przegiw Kołu polskiemu i prasie lwowskiej, która nie 
ohce podawać w całej rozciągłości rozmaitych facho- 
wo-wesołych przemówień byłego pana profesora. 

Otrzymujemy następujące pismo: „Szanowna 
Redąkcjo! W kronice wczorajszego numern Dsien 


nika Polskiego z 4. bm. znajduje eig artykuł, po- 


ozynający się od ełów: „III zgromadzenie wyborców, 
zwołane przez Towarzystwo właścicieli realności, od- 
było się wczoraj w sali ratuszowej..." 

Gdy jednakże w rzeczywistości Towarzystwo na- 
sze żadnego zgromadzenia wyborców nie zwoływało, 


więc prosimy o łaskawe sprostowanie w najbliższym | 


numerze, tembardziej, że Towarzystwo nasze jako ta- 
kie Żadnego udziału w akcji wyborczej nie bierze. 
Z poważaniem „Lwowskie Towarzystwo właścicieli 
realności“ — Jakób Kastmiers Lewicki, prozes.“ 

Korespontencja redakcji. P. S. we Lwowie. 
Na uroczystość poświęcenia zakładu ala nieuleczal- 
nych, rozesłano specjalne zaproszenia. Jeżeli ja pan 
otrgymał — to odpowiademy: tak! Strój zwykły 
wizytowy. 

Rzecz, o którą papu chodzi, znajduje się w XLI. 
grudniowym zeszycie Ekonomisty Polskiego zr. 189%. 


Pan W. Z. Tarnopol. Proszę się udać o infor- 
maeję do redakcji Museum — nam bowiem nie 
wiadomo. 


Pan D T. w C. Zamieścimy. 


—— D GM 


Otrzymujemy pismo następujące: Cisna d 1. 
pażdziernika. Szanowna rədakojo! Upraszam 0 umie: 
szozenio w łamach szanownego pisma następującego, 
wprawdzie bardzo smutnego objawu postępowania nasze- . 
go księdza administratora Włodzimierza W enhry- 
nowicza ze swymi parafianami. Istnieje n nas gwy- 
czaj prastary, że każdy włościanin ma ogradzać część 
amentarza. — Roboty takie robią SIĘ DA Wios ẹ lnb 
jesienią, w czasie wolnym od robót gospodarczych. 
Niżej podpisany, został wezwany przez ks. Włodzi- 
mierza Wenhrynowicza w dniu 14. czerwca rb. do 
zagrodzenia kawałka ementarsa mu przydzielonego, 8 
gdy z powodu robót polnych niżej podpisany natych- 
miast togo nie mógł nozynić, ks. Wenhrynowicz 
w towarzystwie przysiężnego Hrycia Boberskiego, za- 
grabi} mu sierak (surdut) żądając w dodatku jeden 
zł., nie wiem z jakiego tytułu. Nie dosyć na tem, 
w niedzielę dnia 16. czerwca, przy wyjściu z cerkwi, 
prosił niżej podpisany o wydanie ieraka. Ks. Wen. 
hrynowioz láy? go ostatniemi słowy i uderzył 
siedm razy w twarz przy wszystkich ludziach z cer- 


kwi wychodzących. 


Ażeby w końcu dzieło swe uwieńczyć, wzbronił 
ka Wenhrynowicz niżej podpisanemu uczęszesania do 


ze stosunku dworu do ludu | 


DZIENNIK POLSKI s dnia 8. Października 1893. 


w naszych górskich okolieach. ozłowiek,.nie umiejący 
czytać i pisać, jedyną przyjemność w słuchaniu sło: 


3 


iego, 


gdy wróci z pioranowej walki siarką cachnący 


wa Bożego znajduje, skreślił niżej podpisany powyż- | i krwią oblany Eo szyję. 


szy fakt w nadziei, iż słowa te, doszedłszy do uszu 
ks. Wenhrysowicza, moża spowodują pozwolenie dal- 
szego uwięszczania. Z szacunkiem 7 Makar Balik, 
włościanin gminy Krywe ad Cisna. 
Otrzymujemy pismo uastępujące : Dyrekcja Stow. 
kupców i młodzieży hanulowej we Lwowie, zwołało na so' 
| bote 30 wiześnia posiedzeni» „Wydziału Stow" w sprawie 
ogłośzeń w dziennikach lwowskich z dnia 28. i 30. wrze- 
śnia. Na posiedzeniu tem zostało spra *dzonem, że ogłosze- 
nia te nie wyszły od członków Stow. tem mniej 
od wydziału, ale inicjatorami tych są po za Stowarzysze- 
niem stojący agitatorzy. A gdy dalsıy artykuł w „Gazecie 
Nar.“ z dnia 1. października zawiera program ogólnego 
strejku pomocników handlowych i za daleko IE żądania 
i wymagania, uchwalił Wydaiaz Stow. nie solidaryzować 
| się z tymi agitatorami, ale legalnemu drogami dążyć do unor- 
mowania spoczynku niedzielnego. „Wreszcie uchwalił Wy- 
dział nie óddaw26 swych Jekalności na zgromadzenia dla 
nie członków. 1 
Lwów dnia 4. psździernika 1893, s 
Stanisław Markiewios 
dyrektor. 


A CZOEEEA 
Wiadomości literackiei artystyczne. 


Ropertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka : 
Dziś w Piątek „Lilia Woneda*, tragedja w 5. aktach 
Juljusza Słowackiego; jutro w*Bobotę „Życie pary: 
skie", operetka w 5. aktach Jakóba  Offenbach'a. 
Ostatni gościnny występ pani Adolfiny Żimajer, ar- 
tystki teatrów waresawskich. ; 

Wiadomości osobiste. Zygmunt Stojowaki 
bawił w Krakowie przed trzema dniami w pizejeździe 
de Paryża. Znakomity artysta zajęty był na wsi w 
Królestwie Polsziem, gdzie bawił cały miesiąc. kô 
rektą większych utworów swoich, które wydaje firma 
angielska w Londynie. Jest to suita na orkiestię 1 
sonata na skrzypce i fortepian. — Paderewski 
grał d. 290, zm. w Królewskiej Akademji muzycznej 
w Londynie swoją „Polską fantazję" z towarzysze- 
niem orkiestry. Rzecz 1 wykonanie wywarły olbrzymie 
wrażenie. — Zygmunt Sarnecki, którego „Urocze 
oozy% będą wkrótce wystawione na naszej Bóenie, 
przybył onegdaj na kilka dni do, Kwowa. 


F 
eatr. 
(„lilla Wencda,“ — tragedja w 5 aktach Jutju- 
sza Słowackiego). 
pNieszczęśliwego ojca — nieszczęśliwa cór: 
ga, bogów arventyńskich kapłanka wyprosić ojca 
od śmierci nie mogłam. Żyłam lat dwadzieścia 
tray" — oto słowa wyryte na grobowcu w bli- 
akości dawnego Avencinmm w Sawajcarji, któ- 
re natcknęły poetę; do stworzenia wepanisiej tra- 
gedji, jaką jest Lsila Weneda. Potężną siłą' dra- 
matyczną i wrażeniem, jakie ona wywiera, stoi 
Lilia Weneda bez kwestji wyżej od Balladyny 
— jest prsedewsnystkiem mniej fantastyczną, 
poeta — jak uresztą sam powiada — wziął pół 
posągową formę Earypidesa tragedji i rzacił w 
nią wypadki, wyrwane s najdawniejszych krań: 


| ców przeszłości. 


Lilla Weneda, ta młoda kapłacka, skarżąca 
się tak cicho a tak przeraźliwie, to „mara sre- 
brnej białości, która na dziwnej zieleni łąk szwaj- 
carskich, na odłamie skały“ stawała przed poe- 
tą i „amartwychwstawasy nad (łopłem, opowie- 
dsiała swego poświęcenia się historję: cicha, ogy- 
sta, biała i spokojna, ale głęboko w serce — na- 
wet przes własnego ojca — raniona.“ 

Temi słowy scharakterysował poeta tytało- 
wą postać w swej tragedji, postać, która ma 
prayprowadziła z sobą mary, którym snowa poe: 


ta kazał ozuô, śleć i - 
która TON ar leó i oddychać słowera, 


I oto przod naszemi ocnami przesuwają się 
mary dwunasta harfiarsy, a śpiew ich harf roz- 
lega się nad ludem umarłych i wbiega w puste, 
szumiące lasy, wołać nowych na zamstę ryce 
rzy. Oto rycers z dwojgiem serc, którego jedna 
połowa jest tarczą, a draga śmierci żólazem — 
wódz mający dwie dnsze i dwa ciała, Leluia- 

| Polelum; pezezaaczenie, dowodzące  potępio 
nemu przes Boga ludowi. Oto wróżka, która za- 
brania harfiarzom rospaozy, a móciwością tylzo 
zajęta, stąpa po sercach ludzkich, kruszy je ii 
"woła: zwycięstwo | nto sero ladzkich za zwy- 
cięstwo! A otv osłowiek święty, który przyszedł 
zaszczepiać wiarę chrześcijańską, dalej Loch; 
całowiek ailnej ręki i słabości w doma, calej 
Q'winona, Skandynawka, Derwid, ten nieszczęśliwy 


cjsiec nieszczęśliwej córki i wraszcie pałen 
kłamstwa, wybiegów, tchórzostwa Điaz. 


Oto — jak mówi sam poeta — „cały skle- 
pik kolportera, wysypującego swe fentastyczie 
figarki, za które autor sam gada, a czeszm 
szesebioce Alfiierego językiem”. 

Z tych „tigarek fantastycznych" więc trze- 
ba przedewssyatkiem zająć się postacią tyłałową 
w interpretacji pani Stuchowiczowoj. 
igstka przejęła się do głębi charakterem Lilli- 

enedy, grału tę postać, widocznie przes siebie 
ukochaną, s prawdziwem uczuciem i głębokiem 
jej zrozumieniem. Z gry widać było, ża Lilla 
umie traymać czarodziejską pieśnią węże zacza- 
rowane, umie lljami karmić ojca. Prześlicznie 
odegraną była scena, gdy zbolała córka propo- 
nuje rzut toporem, wiedząc o tem, że brat jej 
ma pewną rąkę i że jego topór będzie miał 
noczy Bynowikie*, godząc w głowę ojca. Pani 
Ntachowiczowa oddała postać dziewicy, sdobnej 
w rosum i pruebiegłe serce z wielkim artysmen. 

Jake przeciwstawienie do tej łagodnej po- 
staci raamy (łwinonę, kobietę twardą i jednę 
z tych, które nie płaczą, a które zabijać trzeba 
przekleństwami i piezło całe przeciw nim sakli- 
nać — i Rosę Wenedę, wróżkę, która jest jakby 
uosobieniem znanej dsisiaj maksymy „cel uówię- 
ca Środki", wycina róże, sły uratować płonące 
dęby. Obie te postacie — -pierwsza w grze pani 
Nowakowskiej, druga w grze p. Żela- 
gowskiej zdobyły sobie zasłużone uznanie. 
Są to postacie do pewnego stopnia pokrewne sobie 
na punkcie bezwzględncści w czynach i dla tego 
4szymy je rasem. W grze obu artystek uja- 
wniała się ta siła demoniczna, jaka w nich tkwi. 
naturalnie każda odmiennie. Gra tych psń wy- 
warła tek wrażenia. 

Derwida opracował sumiennie p Zelaso- 
wski, deklamował wybornie, to też w słewach 
jego, popartych w dodatka doskonałą gra, czuć 
było tę moc zabójczą, która im nadawała moc 
zabijania. Można było wierzyć, że te „siwe oczy 
ze srebrnemi rzęsy serce do krwi ugrysły Gwi- 
nonie.* Postać Derwida zajmie w repertoarze ar- 
tysty s pewnością jedno s pierwsgorsędnych 
miejsc. " 

Lelum:Polelam, ów rycerz zaprawdę fante- 
styczny, odegrany był przes pp. Woleńskio- 
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Na smesere usnanie zasłażyli pp. €C hmie- 
liński, który w słowach, jakie wygłaszał ów. 
Gwalbert, silnie zaznaczył tę głęboką wiarę, jaką 
jest przejęty, oras p. Siemaszko w roli 

laza. Mimo sposóbności do szarży artysta grał 
umiarkowanie, co wyszło bardzo na korzyść in- 
terpretacji tej postaci, która jąż przes sam do- 
skonale zrozumiany i wykonany wygląd ze- 
wnętrzny zrobić musiała odpowiednie wrażenie. 

Przedstawienie onegdajaze, wystadjowane 
przes wszystkich hardzo pracowicie i umiane 
doskonale, cieszyło się wielkiem uznaniem wśród 
licznie zebranej publiczności, która nie szczędziła 
wszystkim artystom  rzęsistych, a w zupełno- 
śoi przes nich zasłużonych oklasków. 

Lilla Weneda, nie grana od łat kilku we 
Lwowie, ukazała się onegdaj na naszej scenie 
w nowej szacie, a obojętni nawet przyznać ma- 
SZ% iš ta szata była naprawdę odówiętną i wspa- 
niałą. Zrobiono wszystko, aby tylko wielkie 
dzieło wielkiego poety ukazało się w odpowie- 
dnich, do chwil ówczesnej i dzisiejszej, zastoso- 
wanych ramach. Dyrekcji należą się słowa a 
znania za bogatą wystawę, która nie posostawia 
nic do życzenia, reżyserji — tragedję reżysero- 
elanowski — która umiejętnie okre- 
śliła sztukę, dając nam całość, której pojedyn- 
cze sceny, mimo opuszczenia kilka, łączyły się 
z sobą bardzo dobrze. Staranneść i pracę wi- 
dać było na każdym krokn. Do wywołania efektów 
przyczyniło się nie mało światło elektryczne, 


które swą fankcję spełniało gnakomicie. 
Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Ankieta w sprawie zakavu -wywosn paszy oubyła 
się dnia 2. b. m. w węg. ministerstwie rolnictwa w Buda- 
Peszcie, Po cżywiocej dyskusji większość oświadczyła się 
za utrzymaniem -zakazu „w mocy obowiązującej. g 
-...Miniatersćtwo rolnictwa zawiadamia, iż sty- 


pendjnm pogiśkowe w kwocie 300 zł. dla słuchaczy wy- 


działu leśnego głównej szkoły ziemiańskiej w Wiedniu na 
rok 1893/4 10stało opróżnione. : 

Wobee krótkości ozan wzywa się  interesowanych, 
ażeby należycie udokumentowauych podań swych o rzeczone 
atypendjum nie omieszkeli wnieść najdalej do 15. paździer- 
nika b. r. na ręce Komitetu "Tow. gosp. gal. we Lwowie. 
ulica Ossolińskich 1, 15. 

Losy Rudolfa. Wylosowano dnia 2. b. m. ng- 
stępujące serje: 99 354 372 376 489 605 773 903 325 
1058 1117 1154 1213 1231 1846 1330 1388 1575 1726 
1830 1838 1961 1972 1997 2233 2301 2332 2346 2353 
2436 2486 2548 2E92 2846 2983 2994 3051 3172 3365 
3366 3368 3416 3435 3551 3595 3704 3747 3673 3965. 

Główna wygrana 10.000 zł. padła na s. 2332 nr. 8, 
2000 zł. ra s. 1346 nr. 28, 1200 zł e. 13£6 nr. 9. Po 
350 zł. s. 376 nr. 15 i s. 3878 nr, 25. Po 200 zł s 1058 
nr. 44 s. 3364 nr. 2L po 100 zł. e, 2332 nr. 9 e. 3368 nr. 
nr. 14 s 3435 nr. 45 8, 3704 nr. 7 a. 3813 nr 3. Pe 50 
zł. 8. 99 mr. 2 i 43 s. 354 nr. 25 s, 372 nr. 39 s. 489 nr. 
1 s. 605 nr. 49 e. 2232 nr. DO 8. 2301 nr. 41 s. 2548 nr. 
13 e. 3951 nr. 8 s. 3172 ar, 17 s. 3436 nr. nr. 22 i s. 
3747 pr. 18. Po 30 zł. e. 99 ar. 44 8. 376 nr. 14 s. 489 
nr. áL s. 605 nr. 16 s. 925 nr. 6 i 39 8. 1231 nr. 16 i 45 
8 1346 nr. 31, 26 i 29 s. 1575 nr. 13 s. 1833 nr. 13 i 
47 s. 2346 nr, 6 s. 24%6 nr. 40 6. 2602 nr. 4 i 438 s 2646 
nr. 29 i 41 s. 3172 nr. 25 s. 3368 nr. 6 8. 3651 nr. 32 a. 
3595 nr. 21 s. 3598 nr. 29, 

Na wszystkie inne numery zawarte w powyższych 
zerjach przypada po 12 zł, 

Galicyjski Bank kredytowy. Stan z dniem 
3.0 września 1893. Wkładki na książeczki i asygnaty kaae%% 
ał. 1,804.162 ct. 45. 
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Wybór uzupełniający posła do izby depato- 
nych rady państwa s kurji gmin wiejskich okrę- 
gu wyborozego Żółkiew Rawa-Sokal w miejsce 
$. p. Józefa Brylińskiego rozpisany został na 
dzięń 6. listopada b. r. 
© Przyboczna rada kolei próby - d i 
się 23. b. m. W tych dniach nastąpi miartowanie 
członków rady na dalsze trzechłecie. 


Z Wiednia donoszą. że p. Jaworski swo 
łat posiedzenie Koła polskiego na 10. bm. Jaż 
na tem posiedzeniu Koło zastanawiać się będsie 
nad sytuacją polityczną i kwestją. stanu wyjątko- 
wego w Pradze. - j 


Na posiedzenia isbowej komisji dla kodeksu 
strnego pojawił się jako reprezentant rząda szef 
sezcyjay dr. Krałb. Komisja przystąpiła do 
obrad szczegółowych nad nowelę do ustawy kar- 
nej. Referował ją poseł dr. Zaczek. Art. 1. 
tej noweli zawiera xmianę $. 39. procedury kar- 
nej, co do listy obrońców. Wedle przedłożenia 
rządowego mieliby na przyazłość w liście taj 
znajdować pomieszczenie oprócz adwokatów isto- 
tnie w danym okręgu wykonający adwokaturę 
wszyscy doktorsy praw, którsy są saragem 
członkami personala nauczycielskiego na wy- 
dziale prawa, jakoteż egaaminowani kandydaci 
adwokaccy i notarjalni, o ile żadnych ważnych 
nie można przeciw nim podnieść zarsntów. Nad 
tą kwestją wywiązała sią dłuższa debata, W koń- 
ca przyjęto tekst następujący: „Na żądanie za- 
pisani być mogą na listę obrońców także wszy- 
soy doktorowie praw, wchodzący w skład perso- 
nela nauczycielskiego na wydsiale prawa — i 
notarjusze istotnie wykonujący faukcje notarjal 
ne. Również jnryści przysposobieni de stanu sę- 
dziowskiego, kandydaci adwokaocy i notarjalni 
mogą „być wpisani na listę obrońców, jeśli prze- 
ciw nim nie można podnieść żadnego poważnego 
zarzutu. Dalsze postanowienie, wedle którego 
urzędnicy pahństwowi mogą być wpisani tylko 
wtedy na listę obrońców, jeśli usysksją pozwole- 
nie władzy przełożonej, utsymało się. 

Wniosek pos. dr. Pergełta wykreślenie 
s listy obrońców może nastąpić tylko na akutek 
zarządzenia odnośnej władzy dyseyplinarnej, a 
w wypadkach, gdy nie podlegają oni żadnej ta- 
kiej władzy, jedynie na skutek decyzji trybu- 
nału sądowego — odpadł. Projekt postanawia 
dalej, że sażalenia przeciw wykreśleniu rosstrzy- 
gene będą -— nie jak dotąd, przez ministra 
sprawiedliwości, jeno prsez najwyższy trybunał. 

Przeciw postanowieniu art. 1... że jako 
obrońcy przy obradach “trybunału kasacyjnego, 
fangować mogą jedynie adwokaci i nauezyciele 
wydziału prawa, oświadozył się dr. Kopp i dr. 
Nitache, żądając rozszerzenia tego przywileju 
także na notarjuszy. Ostataoznie-na wniosek dra 


„m Do farbowania włosów za 2-50 v stini ranił 


zupełnie nieszkodliwy środek 


Koppa uchwalono 10 
ślić odnośnie alinea. ~ 
: i Ostatni stęp artykała 1. orzekający, że 
p. Jaworski, p tniajac | prawo obrony tak długo posostaje w zawieszeniu, 


głosami przeciw 3, wykre- 


na jak długo wykonanie -takowego zostało odno- 
Śnej osoby wsbronionem przes postępowanie dy- 
scyplinarne, utrzymał się bes zmiany. 

Wresscie” uchwalono'”art. 2. projektu, orze- 
kający, że oskarżonema ma być przydany obroń- 
ca z ursędu nawet wówczas, gdy w miejsce są- 
du przysięgłych, orseka o nim sąd wyjątkowy. 


W Pradze policja przeprowadziła rewizję w 
redakcji Narodnich Listów i pomieszkaniu dra 
Juljusza Gregra i p. Anysa. Ponieważ dr. Gregr 
bawi jeszcze na wsi, przeto czynności rewizyjne 
ograniczono do opieczętowania jego biurka. Poli- 
cja szukała sa manaskrypt+m artykała o prsy- 
jęciu Czechów w Ameryce, który Narodni Listy 
wydrukowały 30. sierpnia br. Z powodu tego 
artykoto wytoczono tak przeciw Anysowi, jako 
redaktorowi Narodnich Listów, dochodzenia kar- 
ne. Prokaratorja dopatruje się bowiem w arty- 
kule powyższym występku $. 300 a. k. 


Z Warssawy donoszą. że rosyjskie władze 
policyjne w ostatnich czasach wsięły się bardzo 
surowo do wykonywania przepisów paazporto- 
wycb. Zwłaszcza poddani austro węgierscy i ży- 
dsi wystawieni są na najrosmaitase szykany. 


Journal ogłasza interwiew s Artonem, który 
obecnie ma miesskać pod la Valleta na Malcie. 
Korespondent spotkał Artona w Poaulette koło 
Tanisu. Arton oświadczył, iż pracuje teraz nad 
wynagrodzeniem sskedy towarzystwa dynamito- 
wemnu. Skoro dług ten będzie mógł spłacić, po- 
wróci do Francji. Spodsiewa się snaleść w tej 
sprawie łagodnych sędsiów. Procesu korapcyjne- 
go nie obawia się. Nie przekupił nikogo. Wie- 
dsiano, iż miał on robić reklamę dla towarzy- 
rsystwa panamskiego, a rosmaitym osobom, które 
do niego przychodziły, wręczał na żądanie pio- 
niądze. Listy przekapionych nie posiada. Co naj: 
wyżej ma tylko kilka pokwitowań. 

: Figaro"sapowiada. rospoczęcie serji artyku- 
łów p.t. „Wspomnienia i wyznania w aprawie 
panamgkiej* i mniema, iż artykuły te, które na 
razie będą tylko -podpisane pseudonimem I., 
sprawią pewne wrażenie. Autorem ma być jeden 
s byłych deputowanych. 


Wedle Tempst polecił rząd anstrjacki swym 
reprezentacjom, wysondować opinję mocarstw co 
do solidarnego postępowania przeciw anarchisty- 
osnym samachom. We Wiodniu jednak nic o tem 
nie wiadomo. 

m 
Telegramy „Dziennika Polskiego . 

Wiedeń 5. paźdsiernika. Wiener Zig. ogła- 
ssa przyjęcie dymisji Loebla i nadanie ma ty- 
tała barona, równocześnie mianowanie Spe naa 
namiestnikiem. 

Wydział karny przyjął smianę postępowa- 
nia karnego co do jawności rospraw. 

Bnda-Peszt 5. psaźdsierniks. Wozoraj sano- 
towano 3 wypadki cholery. 

Buda Peszt 5. paźdsiernika. Sprawca sa- 
macha na prymasa, Caolices, szasądsony so- 
stał na 10 lat ciężkiego więsienia. 

(Patrz dzisiejszą korespondencję s Budape- 

Preyp. Red ) 

Monachium 5. paźdsiernika. Bismark 
wstrzymał oznaczony na wczoraj wyjazd z Kis- 
siegen z powodu trwającego jeszcze osłabienia. 

Berlin 5. paźdsiernika. Kręus-Zeitung ogła- 
ssa dosłowny tekst weswania cesarskiego do 
Sckweningera o nadsyłanie biuletynów o 
stania zdrowia Bismarka. Cesars wyraża w niem 
życzenie najdłaższego utrsymania prsy życiu 
ozłowieka, który tak niesmierne zasługi położył 
dla ojczyzny i doma' cesarskiego. 

Beriln 5. października. Correspomtiene des 
Landwirthebundes, organ rolników, udersa gwałto- 
wnie na Capriviego, sarsuca mu ruinę rol- 
nictwa i imieniem rolników domaga się jego u- 
stąpienie, wyraźnie serkająo na Bismarka. 

: Według Kölnische Zig. au:trjacki parowiee 
nMedusa* pochwycony sostał w porcie brasylij- 
skim przez powstańców. Energicane wystąpienie 
komendanta niemieckiej eskadry dopiero spowo- 
dowało awoinienie okreta. | 
'- Hamburg 5. października. Od dwóch dni nie 
byłe tataj wypadku cholery. 

„ Mone 5. października. Bezrobocie zmniejsza 
się. W Charleroi z 30000 robotników bastuje 
17.000, w Mons 9000. 

Barcelona 6. pażdsiernika. Aresztowano 5 
anarchistów  rsekomo zamach przygotowu- 
jących. i 

Chicago 5. paádsiernika. Arcyksiątę Fran- 
ciszek Ferdynand d'Estó odjechał wosoraj stąd 
do Nisgary. 
sindh. Eaa A kredyty 335753 ka e 3 si0507 
anglosy —*— ; laander| 24760; ssztachany 30337; 
lombardy 10450;  elbethale 23925; tytoniowe —`—; 
alpiny 5490; renta majowa 97—; węg. złota 116:30; 
węg. koronowa 93:80; austr. koronowa 94'60; losy tureckie 
4950; uniony ——. p Ą 

Berlim 5. paźdz Giełda wczorajsza, więcz., kursa 
końcowe, (W nawiasie podane cyfry oznaczają porówna- 
wozy kurs wiedeński t zw. Wiener Paritat). Kre- 
dyty 199 26 (335 24); lombardy 42 30 (10494); węg. renta 
złota 93-50 (11635); ruble 212:50 (13186). 

ŚM Ney 
pesa > kura wiednóski) Kredyty 260— (S85'44) t 


równawczy 
jomberdy 6635 (105 16); reata węg złota —'— CLJ: 
koronowa — — (~= 


satu. 


posła do rady państwa wzięło udsiał w całym 
okręgu Jarosław- Cieszanów 416 wyborców. Ab- 
solatna więkssość 309. Ks. Leon Pastor otrzy- 
mał 343 głosów; sostał przeto wybrany. Antoni 
Sobień miał 13% głosów. 

Dolina 5. października. Przy dzisiejszym wy- 
borze posła na Sejm s mniejszych posiadłości 


głosowało 174 wyborców.. Wincenty. Witosławski i 


otraymał 118 głosów, Adam  Grabowieński 56 

głosów. Wybrany -przeto Wincenty Witos’ 
śławski. 12 w 3 

: +- Poznań 5. pażdziernika.: Przed sądem przy- 
sięgłych rospocsąl*aię proces przeciw niemiegkie- 
ma kapitaliście Schachtmayerowi, który oskarżo- 


- 


| 
Jarosław 5. paśdsiornika. W glosowania na 
! 


pomocą, których sprzedając swoje dobra War- 
borg, ośsukał kupującego o 40.000 marek. 

Wiedeń 5. paźdsiernika. Wedłag ostatnich 
wiadomości, otrzymanych przes tutejsze sfery po- 
Jityczne, jest stan Bismarcka tsk groźny, 
iż uważają jego teraźniejssą oborobę sa peazą- 
tek końca. 

Wiedeń 5. października. Deputowany Men- 
ger wypowiedział na sgromadzeniu wyborców 
w Jiigerndorf mowę, w której oświadczył, iż le- 
wiea zachowaje wobec rządu stenowisko niezawi- 
słe, nie może jednak przechodzić do skrajnej 
opozycji, albowiem ódpadłoby w takim razie od 
lewicy wieln umiarkowanych posłów, dotychczas 
należących do lewicy. Głdyby jednak zapanowało 
przekonanie, iś interesom Niemców w Austrji od- 
powiada lepiej opozycja, to lewica przessłaby do 
niej. 

* Wiedeń 5. pażdziernika. Pierwsze czytanie 
przedłożenia rządowego o saprowadzeniu stanu 
wyjątkowego w Pradze nastąpi w izbie depnuto- 
wanych 12. bm. 

Wiedeń 5. października. Bank anstro-wę- 
gierski podniósł stopę procentową o 1*/,. 

Wiedeń 5. października.fyMinister „rolnictwa 
poddał się dsiś z powodu cierpienia nerkowego, 
operacji, która udsć się miała szczęśliwie. 

Praga 5. października. Polifik donosi: W ko 
łach posłów ałowiańskich uważają nominację br 
Spensa namiestnikiem Morawy, sa premiam se stro- 
ny br. Tasffego dla lewicy, aby głosowała za 


zatwierdzeniem stann wyjątkowego w Czechach. 
Budapeszt 5. poździernika. Rada miejska 


jednomyślnie uchwalita zborowi żydowskiemu 
darować na budowę nowej synagogi grant war- 
tości 600.000 sł. 

* Budapeszt 5. października. Wczoraj odbyła 
się konferencja klabu liberalaego; uchwalono 
na niej postawić kandydaturę Perczela na wice- 
prezesa izby w miejsce samarłego Bokrosa Na- 
stępnie reforował dep. Horvath o petycjach wnie- 
sionych s powodu odpowiedsi cesarza na prze- 
mowy deputacji w Boros-Sebes i w @üas i sa- 
wiadomił zebranych, że komisja petycyjna po- 
wsięła uchwałę, iż wszystkie te petycje należy 
ałożyć ad acta. Po przemowie prezesa gabineta 
Weckerlego przyjęli zebrani jednomyślnie ten 
wniosek. 

Budapeszt 5. paźdsiernika Dep. Apponyi 
wniósł imieniem opozycji projekt adresu z ubo- 
lewaniem, że jak cesarskie odpowiedzi wskazują, 
wskutek fałssywych informacyj, ssssłe międsy 
koroną a narodem nieporozumienie. Adres doma- 
ga się zaprowadzenia języka węgierskiego w 
armji. É 

Bolgrad 5. paźdsiernika. Minister-prezydent 
Dokice zachorował ciężko na sapalenie płuc. 
Król dał mu nieograniczony urlop do wyjasda 
sa granicę i prowisorycznie poruczył presydjam 
gabinetu ministrowi wojny, Głrniosowi, a tekę 
obwiaty ministrowi sprawiedliwości Maks'mowi: 
GBewi. : 

Paryż 5. października. Rada miejska talo- 
aka uchwaliła dla przedstawicieli prasy rosyj- 
skiej urządsić na csas festynów osobny urząd 
telegreficzny w przyległym pawilonie. 

Cherbourg 5 pażdziernika. Dwa pancerniki 
francuskie „isly* i „Surcouf“ odpłynęły wczoraj 
do Kopenhagi, aby powitać cara imieniem rządu 
francuskisgo. 

Rio de Janelre 5. października. Komondan- 
ci wszystkich oboygł zkrętów wojennych s wy- 
jątkiera niemieckich’ mywiadomili wczoraj admi- 
rała Mello, że jeżeli on będzie dalej bembardo- 
wał miasto, wówosas oni strzelać będą do jego 
okrętów. Poswolono ma tylko bombsrdować forty 
nadbrzeżne, snajdojące się w rękach presydenta 
Peixoto. 


(Wspomnienie pośmiertne.) 

+ Amelia z hr. Siemieńskich hr. Stadaieka, 
wdowa po 6. p. Aleksandrze hr. Stadnickim, kawa- 
lerze legji honorowej, który odbył wszyatkie kampanje 

à Napoleonem I. i otrzymał ranę w bitwie pod 
moleńskiem, zakończyła życie dnia 22. września 
1893 roku w Pawłosiowie, w dobrach Jego Erselen- 
cji hr. Siemieńskiego, swego bratanka, wracając z 
Rymanowa, gdzie spędziła parę tygodni. Zwłoki 
é. p. hrabiny pochowano w Kosienicach, w grobie 
familijnym rodziny hr. Stadnickich. 

Zaena ta i czcigodna pani, wzorowa obywatelka 
najlepsza żona, nieutulona w żalu po stracie swego 
ukochanego m'łżonka, powzięła zaraz po jego śmierci 
zamiar watąpienia do klasstora. Wstrzymała ją 
wszakże od tego kroku myśl o świętych obowiąskach; 
włożonych na nią przez męża, 6. p. Aleksandra. 
Zwyciężając więc swoją boleść, zajęła się wybudo- 
waniem kościoła w Kosienicach, dziedzicznych do- 
brach rodziny br. Stadnickich, gdzie przez dłagie 
lata mieszkała i do których całem sercem przywią- 
zaną była, nie szczędząc ofisr na wykończenie pobo- 
nego dzieła. Wreszcie staaął w Kosienicach wspa- 
niały dem Boży, którego zbudowanie i wewnętrzne 
urządzenie zostało wykonane kosztem przeszło stu 
tysięcy zł. 1 

Całe życie tej zacnej matrony było jednem 
pasmem ciągłych ofiar na cele dobroczynne i pa- 
trjotyezne. 4 

Hojoą ręką wapierała potrzebujących, pocie- 
miała strapionych i prawdsiwie macierzyńskiem ser- 
com  odosuwała każdą niedolę i nędzę ladzką. 
Utworzyła m'gdzy innymi fundację dla ubogich 
wdów. Zajmując się gorliwie oświatą i dobrobytem 
naszego kraju, rozumiała doniosłe znaszenie szkół 
rolniczych i w nowo założonej wówosas wyższej 
azkole dublańskiej ustanowiła trzy fundacje stypen- 
dyjna dla niezamożnych uczniów. Ofiarowała ró 
wnież znaozniejszą sumę na podniesienie gospodar- 
stwa we wzorowym folwarku w Dublanach, tędą- 
cym wówczaz jeszcze pod zarządem towarzystwa 
gospodarskiego. 

W końca, uczyniwszy już zadość obowiązkom 
Polki i obywatelki, znużone wiekiem i cierpieniami, 
j.oddała rodzinie cały swój majątek, zrsekając się 

również dożywocia po ś. p. mężu, a sama zamie- 
| eskala w klasstorse PP. Sereanek, który także 
„ hojnie wyposażyła. 

i Cześć jej pamięci! 
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j Ę i i G. J bieliznę nor- 
Doniesienia rozmaite EAEan bryki Beast a Torze” 


po 1'/, centa od wyrazu. dają po cenach fabrycznych. 
— m S. Gabriel i J. Chlebownik, 
RYNDZĘ liptawską znakomitą poleca we Lwowie, plae Halicki 1. 3. 


Leonard Sotecki, handel Eorzenny 
s awe Lwowie, ul. Batorego |, 2, (naprzeciw 
Sądu). ` 3 


U poeztowy Babie koło Chrzanowa 
poszukuje ekspedytorzi zaraz. 808 


Nsaczyciełki, bony, cudzoziemki, 
LV oraz wszelką doborową służbę poleca 
biuro Antoniny W eregyczykykicj: 


Człud fabryczny pończoch, skar- 
= e) petek, pończojzek i skaroetek dru- 


: e'cnnysh M. Bsłlabana następea Mikołaj y 
D Ludwig, plae Marjacki 8. 3| Lwów, Wałowa 12. 

a p ae Szatkownice Graza osoba poszukuje posady 
mą = zę = do kapusty jako bona do jednego lub dwojga 
Z E EFN A komi ”| dzieci albo do zajęcia się domem do 

3 -$' 5 zuskomite o 2,3,| starszej osoby za skromnem wynagro- 


= 4, 5, 6 nożach po 
te sł 150, 2, 250, 3-50, 4, poleca Piotr 


dzeniem. Adres: „Bona“ 1. 4, ul. Rei 
Chrzgstowaki, handel żelazny we Lwowie, 


biarska, I. piętro, drzwi nr. 4. 


~ plac Kapltulny 1, (naprzeciw Katedry). Kspie majątek ziemski w pow. 
"3 | zz ZORY TORRE EET OE TA lwowskim, przemyskim lub stanisła- 
= 3 M": inteligentna panna poszukuje do | wowskim, blisko kolei położony, w cenie 
EA zarządu domu, do zamożnego, wdo- | do 120.000 zł. a. w. Spisy szezegółowe 
nÈ wea poste restaute A. B. 15 Nowy Sącz. przyjmuje kancelarja adwokata W. dr. 
CR z ETL | Sddileszkani e” z oi zwi odzimierza Krosinskiego wo Lwowie 
8 3. Dla pp. Studentów: kiem i usłogą: — | lies Miokiewiesa 1. 6. 806 
A  Bliższa wiadomość przy ulicy Piekar- ~ 


skiej 1. 5, II. piętro, drawi ar. 11. 


aS MArie białe koo rz cy | Mieszkania i sklepy 
schnięte do prania bielizny poleca 


1 po 1 cencie od wyrazu. 
Stefan Krzyszkowski, Targowica miejska | NN A AE 6 
m=i przy placu Bernadyńskim. 864 | Galon 1 3 pokojo z balkonem 
© lain Aae piikamidte. + wad I iain ulica Kranio 
zz 
p >K nio do nabycia oglądać móżna codzień skiego zdw0 pisa iętzzej 
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mika J. WALLACH i SYN eoar gee 58 
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[ea Z. 
Re = in © TJ Poszukują od wiosny |8Q4 


przy ulicy Zborowskiej jest Dzierżaw 
do sprzedania, y 
fdo 300 morgóv obszaru dobrej gleby 
w Galieji wschodniej. 
Łaskawe oferty pod M. Z. poste rast 
Okna na Bukowinie 2058 1--2 


Powróciwszy z zagranicy polecam 
szanownej p. t. publiezności mój 


Salon mód 


świeżo zaopatrzony w najmodniejsze ka- 
„pelusze. Wszelkiego rodzaju zamówienia 
przyjmuję i uskutsczniam w najkrótszym 
czasie. Ceny bardzo przystępne. 
CELINA MIRATYŃSKA 


przedtem Anna Malicka, Rynek l. 39, 
I. piętro. 20861 2 


Zmiana lokalu. 
Nowa szkoła kroju francuskiego 


ulepszona i ułatwiona w dwóch tygodniach nauka skończona, gwarantując 
cena 12% zł. z góry 


od fasonu sukni po 5 zł. do 8, jakoteż dziecinne przyjmuje się do roboty, 
| wykończa się starannie podług najświeższych modeli paryskich. 


Bliższa wiadomość u adw. dra 
Fryderyka  Krattera ul. Mickie: 
wicza, 12. 2093 1—4 
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